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Duma a Królestwo
^łosownie do zapowiedzi, kwestyn Królestwa 

W lazła sie w Dumie na pierwszem miejscu 
•^rwszego diłftf obrad. Zabierał w niej głos 
^ew odniczącj Dumy. p. Rodzianko, dając wy- 
f*z sympatyom dla Królestwa, dotkniętego 
*°joą, oraz prezes gabinetu p. Goremykin, któ- 
^  7dożyi zapowiedzi, również znane z telegrati 
°znego streszczenia. Punktem ich głównym jest 
,0’ >ż Mikołaj II. zlecił Tadzie ministrów wypra- 
' Ĵ ać projekt ustaw, które „Polakom po woj- 
**'e zapewnią prawo swobodnego ukształtowa­
na swego życia narodowego pod berłem cesarza 
Hosyi-. — a p Goremykin osobno jeszcze za- 
^at-zyl. iż kwestya polska „mcże być dopiero 

wojnie rozwiązaną w pełnym rozmiarze .

O położeniu w Warszawie*
Korospondencya własna „Głosu Narodu*1.

Gdyby przyrzeczenie takie padło w czasie 
li°tTnaliiym1 wówczas Polacy galicyjscy, ko- 
^ s ta ją c y  od pół wieku z konstytucji i «amo- 
^Hdu, przyjęliby z zadowoleniem do wiadomo- 

1 ^powieaż, iż Rosya zaczyna pojmować o- 
‘̂hie to, co w jednej z trzech -dzielnic Polski 

?‘r(>zumiano już przed laty  pięćdziesięciu, że 
^'hiirrza zerwrać z nezskutecznym, a więc nię- 
'Kłizecznym dla niej, a okrutnym i krzywdzi- 
''rtukun dla nas systemem prześladowczym. 
^°b> te  stwierdzenie przysłów ia, że lepiej 

niż nigdy. Dzisiaj wszakże jest już bar- 
z° późno. Tak późno, że sądząc po biulety- 

wojennych, małoby było brakowało, aby 
^aW(,zdanie z Dumy doszło by ło do Warsza- 

nie przez Petersburską Alencyę Telegrafi- 
***•6 ale przez Biuro Wolffa. Tak stało się, ze 
(l> czego nie nauczył Rosyi rozum sianu, to 
' eoiły jPj granaty nieprzyjacielskie, ryjące zie- 
^  w Jej granicach państwowych.

' iie u poiły jeszcze z dostateczną sitą ar- 
^^entacyi, świadczy odsunięcie spełnienia 
^ ‘etnic na czas powojenny. To też rodacy nasi 
. królestwie, niezawodnie przyjmą te zapo­

d a j  tak, jak obietnice zawsze przyjmować 
wpisaneim w rejestr, z niezłomnym za- 

^ re m  upomnienia się o ich spełnienie, gdy 
*^x nadejdzie. Z innem przyjęciem spotkać by 

tuogły tylko czyny, nie słowa. Po głosach 
o samorządzie miejskim mamy zas do- 

J^iadczenie. że Królestwo ze spokojem realne- 
*° Polityka ocenia i nabytki faktyczne — i że 
" 'tu je je stosownie do wartości.

przytem pamięta o chwili, w jakiej przy­
uczenia padają, wątpić nie możemy. Bo tra- 

?*('Łheni niemal musi być dla Kosy i poczucie, 
* ładnych reform z terminem przed końcem 
IV<*jt‘y obiecać nawet nie m o ż e  dzisiaj, skoro w 

każdej chwili zdementować je mogą ironi- 
bagnety, skierowane ku Warszawie. Spo­

c o n o  się w Petersburgu —* powtórzyć trze- 
,a z oś w iadczeniami onegdnjszemi; brzmia- 
, *y one donośniej wówczas, gdydęy nie yadho- 
z,’a jeRzcze możliwość, że trzy czwarte „au 
komicznego Królestwa1, znajdują się, lub 

ajc*ą pod okupacyą. 
o również wpłynie z pewnością na Krole- 

*̂VV(k które w tyrm roku wojny złożyło tyle zre- 
dowodów tężyzny i dojrzałości społecznej. 

ł ' <-ałym spcdcojcm możemy oczekiwać stano- 
jakie zajmie wobet- tej sprawy.

Rosya
l ^ d z a  na sobie teraz tę ogólną naukę, że 
'Pi--
^0] J Prędzej, niż później. Bo wojna, ten — 
IH ^C powierzchownie — najbmtiilniejszy
„ siły materyalnej, wyprowradza na jaw
 ̂ u ^fiie i nieubłagalność praw moralnyreb. 

(C,e* i*^ ka*dy th'isk, każ*  bozjuatwie. d o c iąż  
J,,t*kowa pałityka 4*wia to narwjdzia w śród 

ujławnionycb i skute«*znj’cb. Ale
pouosi klęski na dalszą metę. 

neey świak a nauLa ta winna być 
daną wszędzie, gdzie liczy *ię na ucisk. 
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7. R|*pi>uli:igi otrzymujemy od naszego 
korespondenta nastepująee iiiformaryo')ta 
podsiawii- relaeyj osób przybywająeyeh 
z Warszawy oraz na podstawie najśwież­
szych dzenników :

Kopenhaga, °>. sierpnia.
Nastrój Warszawy.

Warszawę ogarnia nastrój najwyższego na­
prężenia. W mieście krążą najróżnorodniejsze 
pogłoski o majacem nastąpić, przerwaniu ele­
ktryczności, wstrzymaniu tramwajów, a nawet 
zepsuciu wodociągów. Wobec tego „Warszaw- 
skii Dniewnik11 z 21 lipoa ogłosił wyjaśnienie, 
że twórcami plotek są mdy.ie złej woli. którym 
jest na rękę sianie zamieszek. —Ludność mia­
sta — usjKtkaja organ generał-gubematora — 
może być pewną, że władze w trudnych wa­
runkach wojennej doby z całą życzliwością za 
hezpieozą codzienne jej j»otrzeby“.

Renwizycye.
Ażeby stłumić poruszenie, wywołane zapo­

wiedzianą rckwizycyą koni, udzielono urzędo­
wych oświadczeń, że podlegają przymusowemu 
zabraniu jedynie przydatne dla armii. Z pod 
rekwizycj i bydła wyjęto krowy dojne w obrę­
bie samej Warszawy, tudzież — ale na razie 
jedynie konie, niezbędne dla fabryk, wykony- 
w ującycn zamówienia wojskowe.

Napływ *h zuomnych. Fonyfikowanie miasta.
Bezdomni, napływający masami z okolic, 

dzielą się na trzy kategorye: pierwszą wysy­
ła się do schronisk na prawym brzegu Wisły, 
do Faleniey, Otwocka i Oelestynowa; druga, 
złożona z mężczyzn i kobiet, zdolnych do pra­
cy fizycznej, o t r z y m u j e  n a t y c h m i a s t  
z a j ę <• i e p r z y r o b o t  a c h z i e m n y c h, 
o k o p a c b. o s z a ń c o w a n i a o li, — trze­
cią wreszcie stanowią osoby, mające prawdo do 
przebywania w schroniskach w samem mieście. 
W ciągu trzech dńT od 19—21 umieszczono w 
przytułkach przy Grzybowskiej. Wiejskiej i 
'Żelaznej — ogółem 14tif> osób.

Ruch uliczny i zaopatrzenie miasta.
Kuch uliczny ciągle ogromny, nietylko sku­

tkiem napływu zbiegów i wysiedlonych ale i 
wskurek wzmagających się zakupów „na wszel­
ki wypadek**.

Dzienniki starają się powstrzymać ten zapęd 
tłumacząc, że nabywanie znaczniejszych zaoa- 
sów musi spowodować, niepożądaną zwyżkę 
cen. Warszawa — wyjaśniają — jest dostate­
cznie zaopatrzoną na dłuższy przeciąg czasu, 
dowóz zaś trwa nadal z prawego brzegu Wi­
sły. Składy komitetu obywatelskiego posiadają 
zapasy dość znaczne, poważniejsi kupcy kolon- 
jalnl są zaopatrzeni w towary na dwa do trzech 
miesięcy, gdyby dowóz ustał, co ,,narazie“ nie 
jest przewidywane. Nirco gorzej przedstawia 
się sprawa, opału. Pewne zapasy posiadają skła­
dnicy prywatni i sekeye komitetu obywatel­
skiego. Podług obliczeń z dnia 1. lipca ma ona 
5059 pudów węgla, 56,221 pudów drzewa i o- 
koto 1090 pudów brykietów. Dotychczas nie 
czuć braku mleka, miino zmniejszonego dowo­
zu. W obawie jtogorszenia się dotychczasowego 
stanu ilościowego nabiału, poruszono myśl, czy 
nie nabyć nagromadzonych na Pradze krów, 
sprowadzanych z okolic Warszawy przez wie­
śniaków, którzy^ uszli ze swoich siedzib.

W mieście uderza jeszcze jeden widok. Na 
sklepach wielu obcych poddanych, szczególnie 
austryaekieh, które oddano pod kontrolę ad­
wokatów przysięgłych, wywieszono napisy: 
„Zj powodu sporządzania inwentarza, sklep 
chwilowo zamknięty**. Są firmy, poddane li- 
kwidacyi, przeprowadzanej z całym rygorem 
ustawy. Wśród nich w iele polskich. W osta­
tnich chwilach odwołano rekwizycyę środków 
opatrunkowych.

Przenoszenie fabryk.
i
i Szczególne znamię wyciska na obecnej do­
bie życia Warszawy, gwatowne, prędkie prze­
noszenie w głąb cesarstwa fabryk, pracujących 
dla armii i floty, lub do ich potrzeb przystoso­

w anych. Rząd wywarł tu wprost nacisk i ula- 
, 1 wił właścicielom zadanie, postanowiwszy 
I bezpłatnie przewieść urządzenia i robotników. 
Fabryki bvły zmuszone do skorzystania z po- 
nicw^olnej pmpozycyi ze względu na brak opa­
lu, surowca i bliskości wojennych działań. Tak 
np. jedna z największych insiytucyi przemy­
słowych, zarząd zakładów mechanicznych „Lil­
pop, Kau i Loewenstein**, zwołuje nadzwyczai 
ne . gromadzenie akcyonaryuszów, dla przed­
stawienia położenia, wywołanego rozkazem 
władz „przeniesienia zakładów do Oes»mwa“. 
Towar. yrstw t oszczędnościowo-pożyczkowe, pi1 
lewym ‘ brzegu Wisły, zawiesiły przeważnie 
czynności i oddały ksfjżki, dterody, oraz goto- 
wiznę, na pizechowanie do kantoru bnoikti 
państwŁ. Wstrzymano czynności kaucelaryj 
rejentów hipoteczny! h, u  wieszono wydawni- 
ctwo pitm a „W anw a#*iją  gubemaięijA Wiedo- 
mosti". Kańcelaryę UaTHtaWsk^ge okręg.
TiańkOWtego w ta r  r  hanrc4»rvą >«MWMF%yteŁu 
przeniesiono do Moskwy. E. Łc

KopenL iga, 4 sierpnia.

Komunikaty „Warszawskiego Wlestnil.a *.
Pomimo zaprzeczeń pewnych rosyjskich 

■ pism o nakazie wywozu fabryk w giąb Cesar­
stw a , urzędowy „Warszawski; WiestniW* z 23. 
lipca, przynosi rozporządzenie o przeniesieniu 
do wewnętrznych gubemij zakładów, mają­
cych „ogiuinne znaczenie dla obrony państwo- 
wej“. R z ą d  z o b o w i ą z u j e  b e z p ł a t ­
n i  e d o k o n a  ć t r a n s p o r t u  c a ł e g o  u- 
r z ą d z e n i a  i r o b o t n i k ó w ,  o t w o r z y ć  
wr r a z i e  k o n i e c z n o ś c i  k r e d y i y  i z a ­
p e w n i ć  z a m ó w i e n i a .  Insty tucye prze­
mysłowe, które nie są przydatne do celów woj­
ny, mogą pozostać na miejscu. Komunika! do­
daje: „Niestety, przedsiębrane w tym kierunku 
kroki inaczej bywają tłomaczone, rozpowsze 
chmane są pogłoska że dąży Się do kompletne­
go zniszczenia fabryk i zakładów przemysło- 
wych“.

Praygotowama dc wyjazdu naczelnych 
inniytucyj.

Następuje w dalszym ciągu zwijanie uzi tłal- 
lipści w Warszawie rozmaitych naczelnych in- 
stytucyj. Biura rady zarządzającej w Dyiekoyi 
kolei fabryczno-łudzkiej zabrano do Peters­
burga. Oberpolicmajster zawiadamia w rozka­
zie do podwłudych mu organów o b j ę c i e  
j) r z e z  k o n s u l a t  p ó 1 o o <• u o - a m e r y- 
k a ń s k i  o p i e k i  n a d  p o idi d a n y m i 
A n g l i i ,  B el g i i i .S e r b i i. Stosownie do 
polecenia ministra spraw wewnętrznych, ks. 
Szczerbatowa, rozesłano cyrkulaiz, aby p r z y  
o p r ó ż n i a n i u  m i e j s c ,  o b j ę t y c h 
d z i a ł a n i e m  w o j e n n e m , D u c h o ­
w i e ń s t w o  p r z e d w c z e ś n i e  z d e j ­
m o w a ł o  i p r z e w o z i ł o  d z w o n y '  k o ­
ś c i e l n e .  Pisma drukują informacyę. zaczer­
pniętą przez Towarzystwo Przdmysłowców w 
pewnem źródle, że zakłady itaytecznośc: pu- 
nFicznej, ja.koto: w odociąg erekti-owma, tram­
waje i gazownia nie zostaną uszkodzone, co 
nie zaoszczędzi innych, nie objętych określe­
niem „publicznej użytec zności“.

Fałszywe alarmy pożarne.
Zdenerwowanie i napięcie w mieście powię­

ksza się skutkiem dudnienia ustawicznego po 
bruku ciężkich wozów pożarniczych. To roz­
maici ciekawscy, w chęci przekonania się, czy 
istotnie wycofano już straż ogniową i przenie­
siono za Wisłę — alarmują fałszywie rozmaite 
oddziały, rozrzucone w poszczególnych dziel­
nicach.

Drobne wiadooauśiń.
Liczba mieszkańców przerzedziła się bardzo. 

Przeszło 10% mieszkań trzech i więcej pokojo­
wych stoi pustką. Wszystkie wolne i o b s z e r n e  
podwórza mało zabudowanych domow wyna­
jęto dla postoju koni obywatelskich i włościan 
skich. Dziennikom pozwolono dyskretnie ze, 
znaczyć: „Wczoraj (t. j. 22 lipcal na mieście 
kursowały dorózki w zmniejszonej liczbie**. — 
R e k w i z y c y e  p o r o b i ł y  s z c z e r b y  
w 1 i c h y m i t a k  i n w e n t a r z u  f i a ­
k i e r s k i m .

W Warszawie nagromadziła się taka iiość 
krów z powodu ucieczki ludności z okolicznych 
siół, że centralne towarzystwo rolnicze i war­
szawski komitet gubernialny musl-ły prosie 
władze o ułatwienie sprzedaży bydła. Miano­
wicie i a f e i i d a n t t i n i  w o j s k o w a  z o ­
b o w i ą z a ł a  s i ę  n a b y ć  p o  6 r b. 59 k. 
z a  p u d  ż y w e j w a g i  zapasy krów’ pod 
warunkiem spędzenia ich do Nowomińska.

Ul $ %b #  ‘1  %
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Jak w jesmn; ubiegłej. -— WyjaiJ i przypływ. — 
Przerwa w nu.hu pocztowym — Banki. — Zawieszenie 
sądów. — Żywność i opał. —

Do Poznania nadeszły' pisma warszawskie z 
końca lipoa. Zawierają ono szereg infonnaeyi. 
które powdarzamy za pismami jioznańskiemi 
gdyż uzupełniają p.idane już przez nas szcze­
góły o postawne ludności, nastroju miasta i 
/.yciii oodzicnnein.

Wydany w' dniu 21 lipca „Kuryer Warszaw 
ski pisze o usposobienia ludności co następuje:

Na ogól można stwierdzić ze mieszkańcy 
Warszawy zachowali w jielni spokój i równowa­
gę. W tej mierze wpływa na ten stan fakt, że 
dzisiejsze chwile podobne są do tyci., jakie już 
przezywaliśmy w jesieni. Różnicę stanowi nie­
bywały ruch w mieście zarówno w skutek tłu- 
nnit-go wyjazdu z Warszawy w-.elti osób zgo­
dnie z zaleceniem, zawarłem w obwieszczeniu 
gubernatora, jakotez wskutek ciągłego przypły­
wu mieszkańców z okolicznych powiatów z gu- 
Lemii warszawskiej i płockiej. Znaczna część 
osób tej kategoryi niezwłocznie wysyłana jest 
do miejscowości na prawy brzeg Wisły. W ta­
kich chwilach, jak obecna, należy' patrzeć na 
wszyTstko poważnie, lecz bynajmniej nie roz­
paczliwie. Poza wypadkami zewnętrznemi, roz- 
gry w a jącyrni się niezależnie od nas, Warszawa 
posiada swe własne wewnętizne życie. Należy 
wytężyć wszelkie siły, aby to życie wewnętrzne 
pulsowało o ile możności sprawnie, co zaś w du 
żej mierze zależy od nas samych**.

Z powodu znacznego wzmnożenia się mchu 
kolejowego przeiwano od dnia 19 lipca p r z y j ­
mowanie gazet dc pociągów osobowy ch. Wsku­
tek tego wydział eksj>edyeyjny na warsww 
skiełi pocztach również przerwał przyjmowanie 
gazet. Biuro wyborcze do sprawowania samo­
rządu przprwało czynności. Prócz oddziału Ban 
ku państwa przerwały' czynności odziały' ban­
ków prywatnych1 azowsko- dońskiego, który 
załatwia czynności w Mińsku gubem.alnym, 
międzynaiodowe-go handlowego, (oddział prze­
niesiono tymczasowo do Mińska) i wolsko-kam- 
skiego. Wszystkie inne banki są nadal czynne 
w godzinach zwykłych.

Na drzwiach gmachu warszawskiej Izby są- 
lowej wywieszono ogłoszenie o tyniczasowem 
wstrzymaniu działalności, aż do nowego rozpo­
rządzenia. Wytaczanie nowych spraw jest obe­
cnie niemożliwe, sprawy już wytocwłne ulega 
ją wstrzymaniu, jak również wykonanie wyro­
ków zapadłych. Obliczanie terminów sądowych 
podczas zamknięcia sądów ulega zawieszeniu. 
Wszelkie czynności w warszawsklrii sądzie okie 
gowym zawieszono tymczasem na dni kilka 
Opiekę nad gmachem i wogole majątkiem war 
sławskiego sądu okręgowego powierzono p. Ka­
rolowi Widulińskiomu. Opiekę nad hipoteką 
oddano w ręce p. Bohdana Ohełmickiego.

W sprawne zaopatrzenia w żywność i opał 
Warszawy „Kuryer ^oranny" pisze pod datą 
22 lipca: „Należy wyjaśnić, iż poa względem 
zaopatrzenia w żywność Warszawa jest na. dłuż­
szy przeciąg czasu dostatecznie zaoezpieczona, 
dowóz zaś trwa nadal z prawego brzegi Wisły. 
Składy komitetu obywatelskiego posiadają za 
pasy dosyć znaczne, poważniejsi kupcy kolo­
nialni są zaopatrzeni w towrary na dwa do trzech 
miesięcy nawet, gdyby dowóz ustał, co na razie 
nie jest przewidyvTane. Nieco gorzej przedsta 
wia się sprawa opału, ale ten brak daje się od­
czuwać już od jesieni roku zeszłego. W każdym 
razie dzięki letniej porze i niewielkiemu zużyciu 
na razie brak opału nie grozi. Pewne zapasy 
posiadają składnicy prywatni, sekeya zaś opa­
łowa K O. ma w zapasach 5950 pudów węgla 
56.621 pudów7 drzewa i około 1000 pudów bry­
kietów. Dowóz istnieje w dalszym ciągu Zapa­
sy, czynione dotychczas, obliczane były na bar­
dzo wzmożoną ludność miasta, dochodzącą do 
miliona osób. Liczba ta umniejszyła się bardzo 
znacznie i wciąż się zmtóejsza, oczywiście za­
tem i zapasy towarów starczą na czas dłuższy, 
co pozwala przewidywać i obniżenie cen11.

Nad Wisłą i Narwią.
Rozgrywające się na wschodnim terenie woj­

ny wypadki, zaczynają przybiera^ coraz szyb 
sze tempo, świadczy pne o tern, iż sprzymie­
rzone wojska, przy całem sil wytężeniu, dążą 
do przyśpieszenia decyzyi na terenie Króie- 
sttva.

Rosyanie prowadzą umiejętnie dobrze przy­
gotowaną sheyę o b-pew -w*rw»k: c*dwToU‘ i
Królestwa. \kcyę  tę suirają się sprzymierzeni 
sparaliżować, hy przy stałym nacisku na ca- 
lyip froncie, przez uder^-me \v różnych odoin- 
kath  wbijać kliny wJawfrjtteejlfoeaoe #*r>t o|rć>

Ostatnie kom. w k* r  y w w rtu  uuu-u>
poklęp w akcyi sp,%-u jeszo^ytsk _

Zachodnia część 1 fyf "
staia przez Rosyan tipfAAAWfst. 
trfPTTfrb TWIamt wwnwiiwiw j - pewni yi*w

przedpolu twierdzy, wpłynęła decydująco na 
d o s  anuwienie Rosjan, w y c o f a ń s ię  *a Wi­
słę i oddania wojskom austro-węgierskim trzech 
lewobrzeżnych fortow twierdzy ((Giuśca, Na 
górnika i Borku). Okoliczność ta v> skazuje za­
razem, że problem utrzymania Dęblina został 
przez Rosyan w duchu ujemnym rozwiązany i 
•o tembardziej, że z powodu przejścia gen- 
W oyrscha na prawy brzeg Wisły, tudzież postę­
py arm.i arc Józefa Ferdynanda, Dęblir utra­
cił sw je znaczenie zarówno jako podwójny 
przj czółek mostowy, jak też jako ogniwo fron­
tu bojowego. Oddanie zachoumej grupy fortów 
pozwala więc przypuszczać o analogicznej dfccy- 
zyi -o do wschodniej części twierdzy.

/.aciskanie jiierścienia k o lo  W a r s z a w y ,  
kióre ujawniło się przez wtłoczenie Rosyan z 
linii Błonia w pas fortów zewnętrznych, przy 
równoczesnych postępach armii gen. \Voyrseha 
na prawym brzegu Wisty, wy suwa na pierwszy 
plan zagadnienie utrzymania Warszawy. Donie­
sienia prywatne mówią o gorączkowej pracy 
iortyfikaoyjnej w oorębieWarszawy. Natomiast 
minister wojny 1'oliwaoow mówił w Dumie o 
możliwości „oddania* jej sprzymierzonym, i za 
tą ostatnią ewentualnością przemawiają wzgh 
dy strategiczne. W każdym razie, utrata Dębli­
na. będzie punktem zwrotnym w losie War­
szawy.

Tymczasem na froncie n a r e w s k  i m, po 
krotki hi okrcsń względnego spokoju, nastąpi­
ła u o w a f a z a niemieckich operaeyj. — 
1 o ile poprzednio główny' teren >ą>eracyjny 
stanowił mniejwięcej odemek I* u 11 u s k - - 
R o ż a n y i na zachód stamtąd, w którym to 
odcinku wojska gen. Gallwitza przekroczyły 
Narew, obecnie aitcya niemiecka skierowała 
się ku odcinkowi O s t r o ł ę k a —Ł o m ż a .  
Wynikiem tej atuyi jest dotychczas przejście 
Narwi j>od Ostrołęką i wciśnięcie Rosyan pod 
Łomżą w rejon twierdzy.

Dalsze postępy we wspomnianym odcinku, 
i juzy wiązane bezsprzecznie do nich zamierze­
nia, mogą sprowadzić zmiany pierwszorzędne 
Przedewszystkiem godzą one w istnienie 
twierdz Ostroięk; i Łomży, które według opinii 
znawców wojskowych są sUniejozt od. Rrvrau 
i Pułtuska. Przez zagrożenie tych przyczółków 
mostowych od lewej strony Narwi; los ich 
wkrótce może być rozstrzygnięty, przez co ca­
ła prawie linia dolnej Narwi aż do ujścii Bie- 
biza, znajdzie się w rękach niemieckich.

Powtóri w spomniane uderzenie ma za zada­
nie i może wpłynąć dodatnio na sąsiedni: o d c i ­
nek, gdzie na linii Serock—Wyszków—Gowo­
rowu wojska rosyjskie zdołały chwilowo po 
wstrzymać posuwającą się z odcimta Różany— 
Pułtusk ofenzywę niemiecką, zdążającą ku Bu­
gowi i zagrażając? oezpośrednio rosyjskim li­
niom odwrotowym z warszawskiego trójkąta 
twiendfc.

Wreszcie operacye te skierot. m e w z a jd z ie  
przeciw rosyjskim liniom odwrotowym, odcią­
żają wojska niemieckie na innych frontach i 
wydatnie współdziałają z innymi odcinkami we 
wtłaczaniu Rosyan w * di cenurun strategiczne.

Między W i s ł,ą a B u g i e m  położenie zasa­
dniczo nie zmieniło się. Armia arc. Jozefa Fer­
dynanda po osiągnięciu linii Puławy—Kurów— 
Łęczna, odpier? konćtataki rosyjskie, podczas 
gdy praw e skrzj^dłó gen. Mackensena. aapiera- 
jąi na ustępujących Rosyan, stara się wyró­
wnać swą linię z armią arc. Józefa Ferdynanda.

Przez dalsze posuwanie się gen. Maokensena 
w z d ł u ż  Bu  g u. ku półnoej', stała się aktu­
alna ochrona wschodniego skrzydła tej armii 
przed flankowem uderzeniem rosyjskiem od le­
wego brzegu Bugu, z trójkąta twierdz wołyń­
skich.

Problem tej ochrony' został rozwiązany przez 
uderzenie w kierunku W ł o d z i m i e r z a  W o ­
ł y ń s k i e  go .

Uderzenie to przedsięwzięte bezsprzecznie 
ze zuaczniejszemi siłami, poza omowionein już 
przez nas zamiarem oddzielenia twierdz wołyń­
skich od frontu Wisły i Bugu, znakomicie o- 
chrauia odsłaniające się coraz bardziej, przea 
posuwanie się na północ, p r a w e  skrzydło Afa- 
ckensena. przed flankowemi uderzeniami rosyj- 
skiemi.

Język niemiecki na wolei.
Fodnlismy już rozporządzenia ministerstw a

kolei, wydane w porozumieniu z ministerstwem 
wojny, w sprawie języka niemieckiego na ko­
lejach galicyjskich. Motywy tego kroku, znane 
już w streszczeniu, przedstawiają się w dosło­
wnym pizekładzie, jak następuje:

Doświadczenia poczynione w wojnie obecnej,1 
w ykazały zupełnie jasno, że dla wszy>tkicli 
funkeyonaryuszy kolejowych, którzy na wypa­
dek wojny wchodzą w stusunek służbowy z or- 
gar&m: wojskowych władz kolejowych, j&koteż 
wogóle dla wszystkich funkeyonaryuszy, prze 
znaczonych do załatwiania wykonawczej t$jtfbv 
menu. niezbędną jest znajomość jeżyk? uiemń - 
ckiego jako służbowego jeżyka armii zc jednak 
w tnj mierze w rzeczywistości jianują częstokroć 
stosunki niezadowalają<-e.

Vi ciągu operaeyj Trójkowych w G a li;i  zda 
sB liczn' wypadLf że meiylkc pereonal. 

jużyty w niższej służbie kolei państwowych, IwCz 
ur<ąćUi > i onrM.dn, zaftadu wojskowe 

g<; w j6",ykv juefHiąrdtiiB albo t.eal° me mogli 
.alb®, tylko w bardzo uiewysmr-
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• zającej mierze. T akże personal, w ysłany do po­
mocy do Gali«yl z akręgów  niem ieckich dyrek- 
eyj z zastanym  tŹin krajow ym  personalem  a 
zwłaszcza ź personaiem  n izszjm , me fiió£T~ś!łr 
albo w cale porozum ieć, albo ty lko  z ciężką bie­
dą. Z drugiej strony  zdarzały  się także, w ypadk i, 
że siły pom ocnicze, odkom enderow ane z nie­
mieckich okolic do południow ego obszaru e ta ­
powego. nie w ładając językiem  niemieckim , nie 
m ogły ram być z tego  powodu użyte i m usiały 
być zwrócone do dyspozycyi.

Nie (Hitrzeba chyba obszerniej tłum aczyć, że 
s \p l  pow stały wielkie kłopoty dla zarządu kolei 
państw ow ych, k tóry  przecie z natu ry  rzeczy nie 
rozporządza zbyt bogatym  personalem  i rozpo 
rządząc nie może, przyezem  nadto  personal je ­
szcze wcale pow ażnie uszczuplony został przez 
pow ołanie do służby wojskow ej. Dopiero co w y­
mienione dośw iadczenia, które w ykazały  dow o­
dnie. że nieznajom ość języka niem ieckiego u 
części personalu kolei państw ow ych pociągnąć 
może za sobą najcięższe następstw a, w kładają 
na m inisterstw o kolei szczególny obowiązek, by 
z całym  naciskiem  w płynęło na usunięcie w ska­
zanych niedostatków .

P o d aw szy  n a s tę p n ie  zn a n e  ju ż  p rze p isy , za u ­
w aża m in is te r:

Jestem  prześw iadczony, że zarów no panow ie 
dyrek torow ie, ja k  i wszyscy inni k ieru jący  funk- 
cyonaryusze dyrekcy jn i i naczelnicy służbowi 
pod pełną odpow iedzialnością osobistą z całym  
naciskiem  i wszelkiemi środkam i będą w pływać 
na bezw arunkow e i jak  najściślejsze przestrze­
ganie przytoczonych zarządzeń. Zatrzegam  so­
bie również surow ą kontrolę co do w ykonyw a­
nia należytego zarządzeń podanego wyżej roz­
porządzenia, dokonyw aną przez organy  m ini­

ste rs tw a kolejow ego, jako też  przez organy  c. k. 
generalnej inspekcyi austryaokich  kolei i kara 
nie z całą surow ością każdorazow ego zaniedba­
nia tych przepisów u ponoszących winę.

Paragraf 20. statutu organizacyjnego dla za- 
r7.ądu kolei państwowych, ogłoszony rozporzą­
dzeniem ministerstwa handlu i kolei z 19 sty­
cznia 1896, D. u. p. nr. 16, na który powołuje 
się minister kolei, brzmi w przekładzie jak na­
stępuje:

Językiem  służbowym  zarządu kolei państw o­
wych je st język niemiecki. W języku  tym  odby­
wać się ma w szczególności cała służba wewnę­
trzna, w łączając porozum iew anie się wszelkich 
organów  zarządu kolei państw ow ych pomiędzy 
sobą. W szystkie organy  zarządu kolei państw o­
wych z w ładzam i wojskowem i i cywilnemi po­
rozum iewać się m ają w języku niemieckim.

Jed n ak że  istn iejące w G alicyi dyrekeye kolei 
państw ow ych oraz posterunki służbowe podw ła­
dne im, znajdu jące »ę w tym  kraju , w myśl obo­
w iązującego tam, na zasadzie N ajw yższego po­
stanow ienia z 24 czerw ca 1869 w ydanego roz­
porządzenia m inisteryalnego z 5 czerw ca 1869. 
Dz. u. k ra j. d la  Galicyi N r 24, posługiw ać się 
mają w- stosunkach  z krajow em i niewojskowem i 
władzam i, urzędam i i sądam i w kraju , jako też  
z tam tejszem i władzam i i organam i autonom i- 
rznem i językiem  polskim. Postanow ienie to  nie 
stosuje się do w zajem nego porozum iew ania się 
oznaczonych posterunków  służbow ych pom ię­
dzy sobą lub znajdującym i się w kraju  rządam i 
i organam i służby pocztow ej i telegraficznej. 
Na podania i pisma stron  czy też w łądz i o rga­
nów autonom icznych, w pływ ające dp dyrekcyj 
kolejowych państw ow ych, napisane w jednym  
z języków  krajow ych, używ anych w częściach 
kraju , w k tórych  leżą przestrzenie kolejowe,

rządzeń, zaopatrzoną dopiskiem: „ze strony 
miarodajnej11. „Rozporządzenie — pisze mię­
dzy innemi dziennik wiedeński — jest repbo- 
duTćyą Isfirłejącyt* jrrż postanowień, które 
mieszczą się w statucie organizacyjnym i w 
pragmatyattjduaL^we^ co d,y wewnfitrz
nego w du-f, irMnip£': l<j#v w L  im  o

już obowąjnijąoyMl’ dt&gd' prUpisaw^ i 
jednak z biegiem ęzawa „via Offłi11 meg) pe­
wnym przemianom11. Dalej w f  pisze „N. Fr. 
Presse": „Bezpośredni p«wód npvczjrwfc w o- 
becnyeh stosunkaen. które uczyniły koniecz- 
nem skupienie peirsonalu na pewnych punktach 
i większe zmiany osobiste, więc bardziej niż 
kiedykolwiek wymagają, aby urzędnicy mogli 
porozumiewać się między sobą. W zasadzie 
idzie o to, aby personalowi przypomnieć istnie­
jące i ustalone postanowienia i wskazać prze­
łożonym, aby starali się o przeprowadzenie 
tych postanowień. Niema wprowadzenia no­
wych norm, lecz trzeba doprowadzić do wyko­
nywania istniejących przepisów".

Mamy więc ze strony ..N. Fr. Presse11 stwier­
dzenie, że stan, który istniał ,.via facti11, zosta­
je obecnie zmieniony. Rzeczą reprezentacji 
naszej będzie więc wejść bliżej w stosunki fak­
tyczne i zająć stanowisko wobec tych zmian. 
Mamy nadzieję, że sprawa będzie dokładlnie 
zbadaną i rozpatrzoną ściśle.

Przypomnieć zaś należy, iż po ofenzywie ma­
jowej w Galicyi, kolej otrzymała specyalne po­
dziękowanie cesarskie za sprawność, z jaką 
przeprowadzono nowe ugrupowanie wojsk.

Komentarz ,.N. Fr. Presse-1 przedstawiający 
rzecz tak. jak zaznaczyliśmy wyżej, schodzi się 
z następującymi uwagami ..Voss. Ztg.“ :

Tylko ten, kto zna bliżej stosunki ausiryackie, 
będzie mógł ocenić należycie niezwykłe znacze­
nie tego rozporządzenia. Nie od lat, ale od dzie­
siątków lat pomijano wszystkie przestrogi Niem­
ców austryaekich, że wielojęzyczność zagraża 
najważniejszym warsztatom państwowym. Ko­
leje austryackie miały bez wyjątku niemiecki 
język urzędowy, dopóki były przedsiębiorstwa­
mi prywatnemi. Dla tego też uderzano szczegól­
nie na Towarzystwo Kolei północnej, tak wa­
żnej pod względem strategicznym, jako na „ger- 
manizatorskie11. Razem z upaństwowieniem ko­
lei północnej, północno-zachodniej i linii Towa­
rzystwa kolei państwowych zaczęła się też na- 
cyonalizacya babilońskiego zamętu językowego. 
Według przepisu język niemiecki pozostał języ­
kiem urzędow ania wewnętrznego, lecz na wszyst­
kie stanowiska weszli urzędnicy i służba, która, 
nie znając niemieckiego, uniemożliwiła (ausser 
Kraft setzte) przepisy. Przemilczamy już to, że 
czynili to także urzędnicy nie niemieccy, którzy 
uważali, że mają na swych stanowiskach pełnić 
misyę narodową, aczkolwiek władali językiem 
niemieckim. Język służbowy niemiecki nie ma 
z tern nic do czynienia, że urzędnicy w okoli­
cach nie niemieckich muszą dawać publiczności 
wyjaśnienia w języku krajowym. Służba wewnę­
trzna może znać tylko jeden język, jeżeli ma 
rozwikływać się bez opóźnień iJ zamętu. Żelazna 
konieczność wojny zmusiła do uznania tego,

.i ze służby kolejowej przerzuci się ona na całą 
służbę państwową i wreszcie doprowadzi w Au- 
stryi do tego, że niemiecki język państwowy bę­
dzie ugruntowany ustawowo.
..Voss. Ztg.11 powinna znać przetełegrafowa- 

ną zapewne przez ck. Biuro Korespondencyjne 
relacyę z posłuchania prezesa jtola Polskiego, 
Dra Bilińskiego, u cesarza. Na posłuchaniu tein 
monarcha zlecił Drowi Bilińskiemu podać do

przynależne do wymienionych posterunków siu- wiadomości sfer polskich, że „ s t o s u n e k  
żbowych, odpowiadać należy w tym samym ję- V a j j. P a n a  d o  P o l a k ó w  p o z o s t a ł  
zyku. n i e z m i e n i o n y ,  ż e i s t n i e j ą c e  a u t o -

Wszystkie komunikaty . (obwieszczenia, napi- n o m i e z n e  i k o n s t y t u c y j n e  i t r z ą -  
sy. okólniki i t. d.), przeznaczone dla publiczno- j d z e n i a w G a l i c y i .  a nj i a n o w i c i e 
ści. mają być wydawane w języku niemieckim p r z y s ł u g u j ą c e  P o  1 a k o m p r a w a  j ę- 
i w dotyczącym języku krajowym, porozumie- 1 z y k o w e p o z o s t a n ą  w m o c y  b e z  
w-anie się z publicznością ma się odbywać w ję-1 z m i a n y“.
zyku niemieckim albo w dotyczącym jępyku kra-1 Silni tern oświadczeniem Monarchy, które 
jowym stosownie do tego, czy pytanie lub zda-1 Polacy w- Galicyi przyjęli z czcią i wdzięczno- 
nie, będące do tego powodem, wyrażone zostało ścią, możemy zanotować głos „Voss. Ztg11 chy- 
w jednym lub drugim języku. 1 ba z tą jedyną uwagą, iż dziennikarz powinien
Z pism wiedeńskich tylko w „N. Fr. Presse1 1 1 stosun*Łb 0 których pisze, 

znajdujemy próbę omówienia powyższych za- — — — — —

Z ziem polskich,
Znkzczetńe Królestwu

Ostatnie starcia bojowe w powiecie opatow­
skim — pisz? dąbr. „Gaz. Pol.1- — zamieniły

i,
ruiuę. lw i Kop«jyłijnica—kflagfóieńi, u  
onszarze od i  do 3 mfi kwadratowych . uuk 
są; Koprzywnica osada. Badowąi, Chnsciiu., 
Zarzecze, Cegielnia, G-aiebwOwice, Sośniczaay. 
Niedźwiedzica, Przysławrce, Zbigniewice, Trzy 
kosy, GośUce. Byszów. Postronne, Wągrze, 
część Janowie, czość Jacfiiinewic i Włostów.

Z Galicyi pod Kijów.
„Kijewskaja MyśT donosi, że na Podole i 

Wołyń napłynęło wiele ludności cywilnej z Ga­
licyi. Jest to ludność, zmuszona, jak wiadomo 
przez wojsko rosyjskie do emigracyi gwałtem 
lub iiiedorzecznemi pogłoskami. Wygnańcy, 
jak opisuje „Kij. Myśl", z różnych powodów 
nie mogli posługiwać się kolejami, wobec cze­
go odbywali całą drogę pieszo. Dzieci i najcen­
niejszy dobytek niesiono na plecach lub cią­
gnięto za sobą wozami, do których zamiast ko­
ni. zaciągali się ludzie. Liczba wygnańców się­
ga do 80.000. Wyżywieniem ich zajęło się ziem- 
stwo kijowskie, a także i żytomierskie. Guber 
na tor Kijowa oświadczył, że nie może w żad­
nym razie zgodzić się na wpuszczenie zniegow 
do miasta bez skonstatowania stanu ich zdro­
wia. Postanowiono urządzić w pobliżu miasta 
pewnego rodzaju kwarantanny i dopiero po 
ściśle przeprowadzonej kontroli będzie wolno 
wygnańcom udać się w dalszą drogę.

Ofiarność w Warszawie.
Ks. Lubomirski doniósł Komitetowi Obywa­

telskiemu w Warszawie o ofierze 40 tysięcy ru­
bli. złożonej do jego rozporządzenia przez ba­
rona Leopolda Kronenberga i jego siostry: pp. 
Maryę hr. Gorberon. Małgorzatę Kronenbergo- 
wą. Różę Orsetti i Maryę baronową Taube. 
Kwota powyższa ma być podzieloną na trzy 
części: 1) 13 tys. rubli na rzecz ofiar wojny 
(sumę rę uchwalono wpiacić do kasy warsz. od­
działu Polskiego Towarzystwa niesienia po­
mocy ofiarom wojny dla ludności warszawskiej, 
która zmuszona była opuścić Warszawę i udać 
się do cesarstwa); 2) 14 tys. rubli na pomoc 
dla inteligencji, która ucierpiała wskutek woj­
ny; z tej sumy jedną połowę — 7 tys. rubli 
do sekeyi pomocy dla inteligencyi, drugą —
7 tys. do warsz. oddziału Polskiego Towarzy­
stwa niesienia pomocy ofiarom wojny, na za­
siłki dia inteligencyi, zmuszonej do opuszcze­
nia Warszawy; 3) 13 tys. rubli przeznaczoną 
została dla ofiar wojny w Galicyi i zarezerwo­
wana na ten cel.

Korespondenci rosyjscy z Warszawy.
Warszawski „Świat1" zajmuje się działalno­

ścią niektórych korespondentów pism rosyj­
skich, którzy z Warszawy nadsyłają informa- 
cye do Moskwy i Petersburga. Oto cierpkie 
informacje pisma warszawskiego:

W W arszaw ie od początku wojuj bawi li­
czny zastęp  literatów  i publicystów  rosyjskich, 
k tórzy  przyjęli na się rołę korespondentów  z te­
renu wojny. Nie brak  w śród nich pisarzy o roz­
głośnych nazw iskach. Ze strony polskiej czynio­
no próby zaw iązania z nimi stosunków , celem 
zbliżenia ich do naszych obecnych warunków  
bytu i najpilniejszych potrzeb. N ależy stw ier­
dzić fak i: te  nasze w arunki by tu  i potrzeby nie 
znalazły praw ie żadnego oddźw ięku w felieto­
nach i a rtyku łach  pp. korespondentów . Z daw a­
łoby się. że wobec zasadniczej zm iany w stosun­
kach, i w ybitni przedstaw iciele społeczeństwa 
rosyjskiego zain teresują się żywo naszą niedolą, 
naszemi bólam i, troskam i i pragnieniam i, że 
ośw iecą o nich ogół rosyjski, W cale nie... Za­
interesow ała ich t y l k o  s p r a w a  ż y  il o w- 
s k a. i to  z bardzo szczególnego punktu  wi­
dzenia.

Lwowskie „Zjednoczenie".
Pisma warszawskie donoszą :
„Zjednoczenie11, czasopismo polityczne, wy­

dawane dotąd we Lwowie pod redakcyą prof.

Stanisława Grabskiego, będzie odtąd wychodzi­
ło w Kijowie.

Zeszyt trzeci „Zjednoczenia11 ukazał się je­
szcze we Lwowie na parę dni przed ewakuacyą. 
następny zaś Nr. wydany będzie w jednej z dru­
karń kijowskich.

Najdogodniejsze zawiadomienie o zmiasit 
adresu jest w tej formie: „Należy posyłać 
dziennik nie do miejscowości X.: Îfecz dfh

■■ mii > .■ ■■■-  ■ nu  mi ,

Na vnar<)ine&ie wojny.
2 krwawych karteli Warszawy.

Znowu w  Warszawie gości grota, biedna ludność 
przeżywa ponury epizod A byk- już ich tyle, wię­
cej niż piaieindziej -  wspomnijmy choćby jader z 
przed poi wieku. Mały naówcsu.8 „Kuryer Warsza­
wski" w numerze 57 z dnia 1 marca r. 1861 pisze o 
pogrzebie pięciu poległych — tej wielkiej manifesta­
c j i  żałoby narodowej i kiełkującvch nadziei.

„Zwłoki ofiar dnia 27 lutego 1801 wystawiono 1 
marca w kościele św. Krzyża, skąd tego samego 
dnia rano w yruszył pogrzeb — pisze ów „Kuryer11 — 
posuwając sję K rakow skim  Przedmieściom, 'Saskim 

'Placem, Wierzbową, Bielańską, Nalewkami iin. Roz­
poczynały orszak: Sieroty i starcy Warsz. Tow. Do­
broczynności, za niemi postępowali uczniowie szkół 
tutejszych, z kolei, cechy z chorągwiami żałohnemi i 
światłem jarzącem, dalej Duchowieństwo. Po za Du­
chowieństwem niesione były eiala zmarłych, a za te- 
mi postępowali przed karawanami, duchowni wyzna­
nia Mojżeszowego we właściwych ubiorach i stoso­
wnie do swego obrzędu z nakrytemi głowami. Porzą­
dek utrzymywali delegacja miasta i członkowie Ko 
mitetu obywatelskiego z szarfą żałobną na lewem ra 
mieniu,- akademicy, uczniowie szkołj Sztuk Pięknych 
i Instytutu Agronomicznego11.

Baeznj- nadzór małe licznej, choć czujnej policji 
czuwał, by właśeiwj' nastrój żałobnej publiczności nie 
znalazł „niestosownego11 wyrazu. Przestrzegał także 
przed tem „Kuryer Warsz.11, pisząc w zapowiedzi po­
grzebu :

„Jakkolwiek spodziewany jest spokój i porządek, 
przy tak uroczystym i smutnym obrzędzie, wszelako 
dla tem większej rękojmi utrzymania tegoż porządku 
uprasza się jak najusilniej Publiczność, ażeby niegro- 
gromadziła się zbytecznie w jednych miejscach, tęcz 
zechciała się zbierać już to na obszernieiszjreh, a przy­
ległych placach, już na chodnikach wzdłuż całej linii, 
którą orszak postępować będzie11.

W „Kuryerze11 tym ezytamjr dalej :
Ofiary poległe w dniu 27 b. m. są następujące : Mar­

celi K a r c z e w s k i ,  obywatel ziemski lat 56 z po­
wiatu Sieradzkiego; Zdzisław R u t k o w s k i ,  lat 23, 
obywatel zipmski z Jarszowie z gub. Radomskij,: Te­
chnik W i 11 e, Francuz, pracujący przy tutejszym mo­
ście: Karol B r e n d e l .  rzemieślnik przy warsztatach 
z fabryk żelaznych i uczeń A r c i e h i e w i e z.

KRONIKA.
M ia w aa rz y k  kościelny: Dziś we czwartek św. 

Oswgkła. — Jutro w piątek św’. Janóba.
EriW rdarzyk a s tro n o m , .cny "Wschód słońca 

(ozpscziue sie jutro o godz. 4 min. 16, zachód przy­
pada o godz. 7 min. 15; długość dnia godz. 14 mm. 59.

P og o d * . Dnia 4-go sierpnia termometr doszedł 
od 4- 15 4 do -+- 19"2 C. — óarometr podnosił się.

Dnia 6 go sierpnia o godzinie 7 rano stan barome­
tru 737 6 min. termometru -j- 15 1 C. wiatr zachodni.

Na polu śmierci.
Na łany  śmierci, po krw aw ej bitwie,

V,Tyszło  pacholę;
Z ło żyw szy  dłonie w  cichej modlitw ie,

Idzie przez pole.
W śród m artw ej ciszy w yje  w ichura  

Nad krw aw ą  rosą,
IV płaszcz z m gieł spowita, zim nu, ponura, 

Słoi śmierć z kosą.
W idzi pacholę — i zdjęte trwogą  

Staje, ja k  trusia  —
Śmierć p y ta : dokąd idziesz tą drogą:*

— Szukam  tatusia.
Poszedł za Polskę w gronie żo łn ierzy  

Krew złożyć w  dani,.
Powiedz, czy tatuś m ój tu gdzie leży,

O, dobra p a n i?
.1 dobra pan i odpowie na to 

Biednej sierocie:
— Już nie powróci na świat tw ój lato,

Jak  innych  krocie.
P a tr z : zaorane to pole chw ały  

Mojemi ciosy —
Ja go skosiłam , ja k  k łos do jrza ły ,

Oslrzem m ej kosy  
K rw aw e ofiary w śród w o jny  fa li 

Sieję po świecie,
B y  lepsze życie m ieli w y, m ali 

(idy  dorośniecie.
_____________________________________ M

Od Administracji.
Celem uregulowania nakładu prosimy o 

zeześniejsze nadesłanie prenumeraty. Pro­
simy również przy zmianie adresów o łaska­
we podawanie także miejscowości i poczty, 
w której dotąd odbierano „Głos Narodu11.

Kraków, dnia ó sierpnia.
Z wielbieni zadowoleniem  pow itana została w 

mieście w iadom ość, że zam iast ilum inacji, zaleco­
nej poprzednio przez Prezyrtynm  m iasta odezwą 
rozesłaną do pism. zastąpić m ają dan iny  złożone 
czy to  w postaci nalepek, czy też list składkow ych 
na K. B. K. Rjdo to  życzeniem ogółu, jak  św iad­
czą zgodnie głosy P.a^zęi^pr.asy rozbrzm iew ającej 
pod wlywem powodzi listów jak ie zala łybyszysr- 
kie re d a k c je  pism zaraz po ogłoszeniu w spom nia­
nej odezwy.

Codziennie nadchodzą pociągi z ludnością przy­
byw ającą do  k raju  z Chocenia. Na dw orcu stale 
pełnią swe czynności panie z K om itetu doraźnej 
pomocy z ks. K asprzykiem  na czele. Rozdzielają 
•osiłek, kawę, herbatę i bieliznę, k tórą szyje się 

we w łasnych szwalniach 7. krajow ego m ateryału , 
tając zarobek dziesiątkom  naszych robotnic.

Lokale cyw il­
nego koinisaryati! K om endy tw ierdzy i ulicę Po­
selską zalegają ciągle tłum y ludności okolicznej, 
zgłaszającej się po leg itym acje . Podczas strasznej 
ilewy m okną godzinam i, w yczekując na swą kolej, 

aby zdobyć kartę  wolnego w stępu „za d ru ty " , uzy­
skać upoważnienie i możność pozbycia produktów  
wiejskich na naszych targach . J a k  słyszym y, nie­
bawem m ają nastąpić pewne zm iany, u ła tw iające 
'e  form alności, a wpłynie to dodatn io  na zaopa­
trzenie m iasta w żywność, ho w ostatn ich  dniach 
odczuwać sie już daw ał hrak  now ych ziem niaków, 
jak mówią spow odow any już to  przez pilne roboty 
w polu, jak  również trudności w uzyskaniu legity- 
maeyj. Sądzim y, że k o m is ja  aprow izacj jna nie 
zaniedba s ta ra ń  nad usunięciem trudności w do ­
wozie, na k tórej cierpi dotkliw ie, krocząca pod 
ztandaram i w egeteryanizm u najbiedniejsza część 

ludności m iasta. Nie mamy też grzybków , jagód 
i śm ietany, brak  nam drobiu, a k to  chce korzystać 

nich po filitersku, tak  jak  to  byw ało za daw nych 
dobrych czasów, niech jedzie do Rąbki, k tó ra  sta ła 
ię eldoradem  taniości, gdzie m ożna codziennie ja ­
tę  kurczęta , poziomki, g rzybki itp. delikatesy , 

k tóre w K rakow ie uchodzą za upom nienie do ­
brych i tanieli czasów.

Pomimo sezonu ogórkowego, w handlach nie 
odczuw a się go, a to  tem więcej, że sezon ten trw a 
w nich już od roku. W każdym  razie o ile niema 
przerwy w kom unikacj i, mamy pewien ruch prze­
jezdnych, robi się zakupna urządzeń m ieszkalnych, 
a w ielkim  popytem  cięszą się łóżka żelazne, k tó rj eh 
brak  n iestety  w naszych handlai-h i inne tańsze 
a rtyku ły , bo na kupno droższych niema pieniędzy. 
K upując, pam iętajm y o swoich niety jko o kupcach 
ale także o w yrobach, znakom itych a tanich m e­
blach kalw aryjskich  i wogóle rodzim ych p roduk­
tach. czekających na zbyt w wygłodzonym  kraju. 
Niech grosz w ydany na zakupno zrabow anych 
i zniszczonych przez najezdedw  m ieszkań nie pada 
do rąk  obcych, lecz zasili groszem  wdowim w ła­
sne w ysychające źródło pracy i w yczerpany w y­
padkam i w ojennym i rodzim y handel.

J a k  słyszym y, stosunki handlow e w za je tceh  
przez w ojska austryack ie  częściach K rólestw a, za­
czynają się popraw iać pod kierow nictw em  nowej 

.ulm inistraeyi. W szędzie w ładze zaprow adzają ład. 
nikną daw ne nadużycia, w yw ołane w yzyskiem  spe­

kulantów . którzy  w ykorzystyw ali zgrabnie sytua-

A. WILLIAMSON.
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XXVI.
P o ż a r .

Śmiejąc się i rozmawiając, wkroczyli wszyscy 
razem do restauracji: Elinora Coolidge z hra­
bią dc Koheverte, Ewa Tauner i Kasia Wood 
z braćmi Zsenha. pochodzenia węgierskiego, ti­
ra z pani Milton z Toniem Kidkl.

l onio byłby niezawodnie zajrzał do Aleksan­
dra. aby popatrzeć na Markiza, tak zgrabnie 
opisanego w potannem „Świetle"", więc tem 
skwapliwiej pochwycił sposobność, gdy ptu do­
ręczono telegram pani Milton, wzywający go 
na towarzysza.

Spodziewał się spotkać z Fanny Milton, któ­
rą uważał za najmilsze dziewczę pod słońcem, 
i doznał rozczarowania, przekonawszy się, że 
ona właśnie nie należjr do wycieczki. Było mu 
też niemało, że Fauny nie pochwalała całego 
planu, bo rauł się w tej sprawie moralnie od- 
IHjwiedzialnym. S ta ra ł  się być najweselszym i 
najdowcipniejszym z całej paczki.

Włoskie wesele rozwijało swój wrodzony 
temperament w całej pełni, a prócz niego było 
na sali ze trzydzieści osób; nikt jednak z obe­
cnych nie był do tego stopnia zajęty włfusnemi 
sprawami, aby nie zauważyć wejścia ośipiu no- 
w ydi gości, którzy wyraźnie należeli do zupeł­
nie innego świata.

Wprawdzie panie przywdziały najskromniej­
sze suknie, a panom został wzbroniony strój 
wieczorowy, była jednak znaczna różnica mię­
dzy nowoprzybyłymi a zwykłą publicznością 
w sali Aleksandra.

— Fiu! fiu! niemały zaszczyt dla nas! —■ 
mruknął do siebie Leon Cohen, który powró- 
cwszy z objazdu, wstąpił niespodzianie do za­
kładu przyszłego swego teścia. Obstalował so­
bie właśnie przed chwilą ostrygi i czarną kawę 
i cieszył się niezmiernie, że go obsługuje ele­
gancki nowy kelner.

— Tylko proszę się spieszyć — dodał, pa­
trząc na służącego i wkładając między białe 
zęby złotą wykałaczkę.

Loveland zacisnął usta i wyszedł, aby prze­
kazać obstalunek kucharzowi, Czarnemu Dic­
kowi.

Byłto moment, kiedy pani Milton wchodziła 
do restauracji ze swein towarzystwem, a Leon 
Cohen wyraził swe zadowolenie Izydorze, któ­
ra na wyraźne żądanie ojca kręciła się koło sto­
lika młodego żydka, ubrana łacinie i do twarzy.

Tonio Kidd telefonował do Aleksandra z po­
leceniem, aby stół dla jego partyi ustawiono 
jak najdalej od okna, celem uniknięcia wzroku 
gawiedzi, przypatrującej się z ulicy; więc Blin- 
key dostał rozkaz, aby największy stół na ośm 
osób nakryć tuż koło drzwi, zasłoniętych firan­
ką, w samej głębi salki. Drzwi te nie były ni­
gdy zamykane w godzinach urzędowych i gdy 
Loreland, idąc korytarzem z tacą, pełną tale­
rzyków z lodami, dla Włochów przeznaczo- 
nemi, odsunął czerwoną firankę, spotkał się ze 
wzrokiem Elinory Coolidge, pani ^lilton i To­
nią Kidd, którzy właśnie siadali do stołu.

Wprawdzie całe towarzystwo rozglądało się 
już za nim po sali, dla Waldemara jednak wi­
dok ich był zupełną niespodzianką.

Od rana pracował bez chwili spoczynku i 
niemal bez jedzenia, bo choćby nawet uczuwał 
głód, nie miałby czasu na posiłek. Dzień ten 
zdenerwował go do ostatnich granic wytrzy­
małości; żadna z bitew w południowej Afryce

nie kosztowała go tyle fizycznego i moralnego 
wysiłku, co trzynastogodzinna obsługa klien­
tów Aleksandra. Kiedy więc ujrzał znajome 
twarze, zimno uśmiechnięte na widok jego po­
niżenia, wydało mu się,' 'że  widzi przed sobą 
paszczę szybkostrzelnej armaty, trącił tacą o 
ramę drzwi i upuścił wszystko razem z trza­
skiem i brzękiem tłukącej się porcelany. Blin- 
key i drugi kelner poskoczyli na pomoc kole­
dze, nie bez tajemnej uciechy, że mu się tak 
nie powiodło. Aleksander zaczął łajać, panna 
młoda wrzasnęła, Leon Cohen zaśmał się nie­
przyjemnie, Izydora skoczyła z krzesła, a to­
warzystwo pani Milton spoglądało na siebie 
z pod oka.

W zamieszaniu tem Loyeland odzyskał zi­
mną krew'. Duma przyszła mu z pomocą; nie 
próżność zraniona, lecz duma, która sercem je­
go rządziła.

Gdy się schylił i zbierał potłuczone skorupy, 
powiedział sobie, że ci ludzie, którzy tu przy­
byli, aby go zgnębić, nie są godnymi zadania 
mu ciosu, i wrażenia nawet widzieć nie będą. 
Zaskoczyli go nieprzygotowanego, lecz nic gor­
szego już go spotkać od nich nie mogło, i znie­
sie to, co się stało, w ten sposób, aby ich szy­
dercze, ciekawe oczy nie dotarły do dna jego 
duszy.

Na krótką chwilę znienawidził panią Milton 
tak gwałtownie, że żałował swego postanowie­
nia, by nazwiska jej w żadnym razie nie wplą­
tać; lecz nim ostatnie niedobitki talerzów- sprzą­
tnął z ziemi, czuł, że mógłby postąpić inaczej.

— Wytrącę to z twoich zasług — rzekł gło­
śno Aleksander, tak, żc go najbliżsi słyszeli.

— Oczywiście — odparł Loveland pewnym 
głosem.

— Nie przypuszczałem, że angielska arysto­
k rac ja  ma tak niezręczne ruchy — zauważył

Leon Cohen, zwracając się do, Izydory, a Lo­
yeland pobladł i miał ochotę cisnąć skorupy 
w twarz zuchwałego żyda.

Lecz przeżył on już sześć dni w Nowym Jor­
ku i nauczył się więcej niż przez poprzednie 
lata swego istnienia, mianowicie panowania 

nad sobą.
Wiedział, że jeśli rzuci się na Cohena, jego 

dawni towarzysze j>odróżv będą zachwyceni 
tem widowiskiem.

Jakkolwiek zatem pragnął wyjść z sali, co 
byłoby mu łatwo przyszło przy wynoszeniu, 
tacy z resztkami lodów, wolał odesłać z tem 
Blinkeya, a sam podszedł do Aleksandra, który 
mu dał znak, aby przyjął nowjr od Włochów 
olistalunek.

— Nie sądzę, aby zgodził się na obsługiwa­
nie naszego stołu — rzekła pani Milton do To­
nią Kidd. Jeśli nie, to nie warto było fatygo 
wać się tak daleko. Najwńększa uciecha była­
by, gdyby nam podawał potrawjr.

— Zdaje mi się, że pani będzie miała tę ucie­
chę — mruknął Tonio — ale sam przestał się 
bawić.

— Niewątpliwie ten człowdek jest oszu­
stem — ńiyślał dziennikarz, i zasługuje na nau­
kę. Alp patrzeć na to wcale nie jest miło, do 
kaduka!

— Nic patrząc w stronę ośmiu par oczu, wle­
pionych w" niego. Loceland przeszed| do ku­
chni, b\- obstalować omlet z rumem ną miejsce 
lodów. Drugi kelner zaniósł tymczasem ostrygi 
dla Cohena i rozpoczęła się nowa sejrya obia­
dów, gotowych już dla „eleganckiego"" towa­
rzystwa.

Loceland miał do wyboru: albo zanieść im 
zupę, albo zdradzić się, żc cierpienie przenosi 
jego siły.

—Niech widzą, żc się ich nic boję, ani się

i wstydzę za siebie, postanowił, biorąc na tacę 
wazę z zupą i ośm dymiących talerzy.

Z nieruchomą twarzą postaw ił talerz przed 
, każdą z osób i ręką, która nie drżała, rozlał 

zupę, nie uroniwszy ani kropli na suknie pań. 
które obawiały się może jakiej nizkiej zemsty 
z jego strony.

— Les bscuits, sdl vous plait — rzekł hrabia
' de Rocheverte, patrząc wyniośle wprost w oczy
l Lovelanda; ale Anglik-kelner nie spuścił wzro­

ku przed francuskim hrabią. Poszedł prosto do 
bufetu i ze szklanego klosz? wyjął sucharki,, 
które przyniósł i podał.

— Rozumie po francusku — szepnął Roche- 
verte do Elinory Coolidge. — Musiał otrzymać 
pewne wykształcenie.

Loveland usłyszał i oma i o nie zadławiło go 
to w gardle. Czuł jednak, że tak panna jak i 
młody człowiek patrzą na niego i mówią o nim. 
Nie chciał dać im powodu do zabawy.

Zwrócił się tymczasem do jakiegoś poważne­
go jegomościa, który wszedł i siaidł przy oso­
bnym stoliku.

Wtem Aleksander skinął na Waldemara.
— Proszę obsługiwać te panie i panów. Blin- 

key zajmie się tamtym gościem,
— G! papo, nie posyłaj pitna Gordona do 

tych eleganeików — błagała Izydora. — < >ni 
go wyzywają umyślnie. To szkaradnie...

— Dziękuję misvs Aleksander, ja nie dbam o 
to — rzekł Loveland z tak pełnym wdzięczno­
ści wzrokiem, że Izydorze łzy w- oczach sta- 
nęły.

Waldemar, sprzątnął talerze po zupie, nie wi­
dząc z umysłu uradowanych fizjonomii obu 
Węgrów i Francuza.

Ciąg dalszy nastąpi.

ZMIANA LOKALU! ZMIANA LOKALU!

Największy skład aparatów 
Mi Przyborów kościelnych

pad
firmą:

: K. WITKOWSKI KORDAS .
obecnie ul. Wiślna 1.6.

m U m  i t r u t y  i Kapy, C harą|«la, Klalichy 
Pasikl, Maaatraaays w m lk la  małarjaly 
I anffcaty dawaayjaa m ■•jwiąknyai wy. 
=  b a n a  I pa aajaliatyab aaaaab =
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i i i f, z o rgaulzo w:, i iego rynku  handlowego. W 
"naię odsuw ania etę linii bojowej nastąpi zapewne 
Ułatwienie koniunikaeyi, znikną też u trudnien ia 
w naw iązyw aniu stosunków  handlow ych z naszem  m a c h i a .  
"Hasłeni. a dające pole do popisu ty lko  obcym i Ladzie, 
kupcom i  p o m y s ło w e  om, opanow ującym  nowe 
'Tnki zhjffci. f f t m y  Ostatnich dn i 'wiele w yrządziły 
H*kód p rte ryw ając  żniwa. Nać ziem niaczana, któ- 
fH w ypaliła sp iekota, zmyta, ustaw icznym  desz- 
cteni, sterczy suchym i bezlistnym i badylam i, nie 
Mieszcząc pom yślnych zbiorów. W  górzystych o- 
kulicach Mszany. Suchej, Jo rdanow a, Żyw ca zbio- 
r.V zapow iadają się pom yślnie, bo deszcze nie za- 
Rzkodzih', owszem pom ogły spóźnionym  w górach 
tóiorom.

zdrowi nb. z wyjątkiem poległych i rannych, w ka- ] Z b y I i t o w s k i e j ( i ó r z e .  Z kościołów  18 wie- "  ojskou e odbędzie się we wtorek dnia 10 sierpnia b. 
an e w n e ' źdym razie chorzy na nerwy należą wśród nich do k u . ' najokazalszy w tvch okolicach kościół para- r’ 0 9, ran0 na Placu groble. Do licy tacji tej
, . . rzadkości. Między cywilnymi zaś panują epidemicznie fioł„ ,r T l  u „ , -hALT i i • mogą hyc dopuszczeni w y ł ą c z n i e  t y l k o  r o i

idnienia neurastenia, histerra i nowa choroba f a n t a z y o  tialny  w T u c h o w i e  d o iń a ł stosunkow o nie- n i c \ z wykluczeniem wszelkich po.ś 
  ‘ znacznych uszkodzeń, prócz zakrysty i, k tó ra  pra ” -----  ' 11--------  J

Z m iaua.
K ontrola podróżnych. S tosow nie do rozporzą­

dzenia p rezyd ium  N am iestnictw a, o którem  one- 
Sdaj donieśliśm y, ekspozy tu ra D yrekcyi policyi na 
dw-or< u krakow skim  rozpoczęła z dniem 1  bni. 
s<tisłą kontrolę podróżnych, w yjeżdżających z Ga- 
Kcyi do zachodnich krajów  monarchii, względnie 
stain tąd  w racających. Każdy pociąg osobowy. 
Przychodzący na dw orzec krakow ski, poddaw any  
Just szczegółowej rewizyi k tórą przeprow adzają 
Urzędnicy i funkcyonaryusze D \’iekcyi policyi. Or- 
6'Una policyjne badają leg ity m acje  wszystkich 
Podróżnych, czy one odpow iadają wym aganiom  
rozporządzenia prezydyum  N am iestnictw a, m iano­
wicie czy każdy  zaopatrzony jest w fotografię z 
Poświadczeniem urzędowem  tożsam ości osoby i 

Przepustkę w ydaną przez pow iatow ą w ładzę poli­
tyczną. k tó ra  musi określać jasno miejsce oraz cel 
Podróży. Osoby nieposiadające tak ich  leg itym acji, 
VVzględnie posiadające przepustk i, k tóre w yraźnie 
nieokręMają celu podróży, polieya zaw raca do 
miejscowości, skąd w yjechały. W ciągu ostatnich 
dni, po w prow adzeniu rozporządzenia N am iestni­
ctwa w  życie, z dw orca krakow skiego zaw róco­
nych już zostało k ilkaset osób. W szyscy w ybiera­
jący się w podróż powinni zatem  we własnym  in­
teresie zaopatrzyć się « w ym ienione w yżej leg ity ­
m acje . aby później uniknąć przykrego zawodu. 
stra ty  czasu i pieniędzy. Niem niej byłoby pożąda 
Heni. aby odnośne w ładze ogłosiły publicznie, naj­
lepiej za pośrednictw em  pism codziennych i lu­
dowych w szystkie potrzebne w tej spraw ie w yja­
śnienia; oszczędzą w ten sposób podróżującej pu­
bliczności do tk liw ych stra t i niemiłych zawodów, 
a organom  w ykonaw czym  ułatw ią spełnienie ich 
zadania.

Powrót uchodźców- Ja k  się dow iadujem y, w 
dniu 3 hm. w yjechał z Chocenia osolm j' pociąg, 
którym  wraca do kraju  z baraków  choceftskich 
:,41 osób pochodzących przeważnie z pow iatu rze 
Bzowskiego. Pow racającym  uchodźcom fowarzy- 
Kzy ks. Julfusz M aj^siak z CHiocenia, k tó ry  przez 
dziesięć miesięcy pracow ał jako  katecheta  i dusz­
pasterz w parafii polskiej przy harakachehoeeńskich  
a obecnie przewozi swych tym czasow ych parafian 
do rodziunych miejsc ich pobytu. Dociąg z powr: 
(‘ającym i z Chocni ąęjiodżcanii dziś wieczór p rze­
jeżdżać będzie przez f ra k ó w .

O Ir— Irnlą m iśW M I **d U n g ia .a u ,  Miejski 
j rząd zdrow ia w ydaj w czasie w ojny szereg za- 
'z ą d z e ś  m ających na celu przeciw działanie rozsze- 
rzaniu^się chorób zakaźnych  w mieście. Jed n o  z 
tych zarządzeń opiewa, że wszelkie a rty k u ły  spo 
zywcze, szczególnie zaś wędliny, owoce, cukry  itd. 
mają |>yć zabezpieczone przed muchami i innemi 
(,w ad»ni. Zarządzenja Urzędu zdrow ia będą je ­
dnak Hiieć wówczas 4 °lńero prak tyczne znaczenie 
dla zdrow otności publicznej, gdy w ykonyw anie 
'cii p n e z  in teresow anych  będzie należycie kon tro ­
lowane. A pod tym  w zględem  Urząd zdrow ia nie 
wszystko jeszcze ucąynił- Szczególnie wiele pozo 
staw ia do  życzenia kpptfo la  nad straganam i i bud­
kami, w  k tórych  sprzedaje się owoce i cukry. W ła­
ściciele tych  przedsiębiorstw , zw łaszcza poza obrę­
bem śródm ieścia, nie wiele się troszczą o zarządzę 
hia Urzędu zdrow ia, k tó re  w odniesieniu do nich 
Przeważnie pozostają pa papierze. Byłoby zatem 
Pożądanem. aby Urząd zdrowia nietylko w ydaw ał 
U rządzenia ale również czuwał nad ich w ykona 
ttiem.

Jeszcze jedna. N aprzeciw  dw orca kończy się 
już budow a budki, nietRęty nie te j budki z najpo­
trzebniejszych budek, ale tak iego  szałasiku „w ie­
cznych tu łaczy1’, jak i potrafi być im podw aliną 
Przyszłego posiadania nawet. Krzysztoforów . Bę­
dzie to  jeszcze jeden 8’Ulępik, w iszący jak  gniazdo 
Ptaszę przy dw orcu. dKlep ze w szystkiem : lichy 
mi w iktuałam i, tytonieiu, a g e n c ją  d la  wszelkich 
Interesów —  byle handel szedł. N iechby tam ! — 
każdy musi żyć. a sem ita zarobić, lecz zastana 
wia nas skąd  w łaściciel pow stającej budki dostał 
koncesję , gdy wiele innym  petentom  w yznania 
fzyni. kat. odmówiono, jako  że na tym  ruchliwym 
Placu niem a m iejsca na porządną stacyę dorożek 
i wózków, a cóż dopiero na sklep. Sfery deeydu 
jące zm ieniły w idać zdanie, a  z budki tej może 
Znów w'yjedzie, ja k  z poprzedniej na chw ałę ntia 
sta  festynow a piękność.

B rak  m ąki. W  mieście daje się od dłuższego 
czasu dotkliw ie odczuw ać b rak  jakiejkolw iek mą 
ki, k tórej w sklepach naw et za w ygórow aną cenę 
nabyć nie m«żna. Ludność, k tó ra  w ostatnim  cza 
sie w róciła do m iasta , szczególnie rodziny urzę 
dnieze, znalazły się w przykrem  położeniu, nie ino 
kąc się zaopatrzyć w ten  konieczny w gospodar 
stwip domowem artyku j. Sklepy, które posiadają 
jeszcze pew ne zapasy m ąki, sprzedają ją  po lich 
"Jarsk ich  w prost cenach, śądając  n. p. za kilogram  
1 K 60 hak , przez co oczywiście ludziom uboż 
szyni uniem ożliw iają jej nabycie. M agistrat powi 
men konieczne jak  najprędzej poczynić odpowiednie 
kroki, aby ludności umożliwić nabycie choćby mi 
nim alnych ilości m ąki i  zapasów, jak ie  posiada 
Gmina. M agistrat m oże,.«  naw et we w łasnym  iu 
łeresie pow inien, część nagrom adzonych zapasów 
mąki sprzedać ludności, zapasy zaś uzupełniać 
nowych zbiorów. K om endą tw ierdzy niewątpliw ie 
bez żadnych trudności na ta k ą  tranzakcyę się zgo 
dzi, poniew aż w ejdzie ona na korzyść aprow izacyi 
miasta, ludność zaś uzyska  możność zaopatrzenia 
się w a rty k u ł niezbędny y  każdem  gospodarstw ie 
domowem.

Z teatru ludowego. W czw artek  dnia !> sierpnia
w ystaw ia teart ludowy wodewil w 7 obrazach 
ze śpiewam i pt. „P anna huzar“. W j7stęp  gościnny 
J- -Solnickiego.

W roli fab ry k an ta  Pecha. w ystąpi p. T adeusz 
Kilarski.

** właściwie cywile, pozbawieni najmniej­
szych zdolności kalkulacyi i dedukcyjnego myślenia 
na byle temat i na tle najzwyklejszego wypadku snu­
ją  kombinacyc,, zdolne przyprawić o ból głowy — 
słonia.

Np. deszcz wczorajszy, silny i gęsty, ale zwykły, 
taki z wody! — spowodował przeliczne, a w treści 
wodnistsze od niego pomysły i kombinacye. Deszcz 
w ich przedstawieniu nie był deszczem — były to 
skroplone: tyfus, cholera, czerwonka itp., spadające 
na nas nieszczęśliwych. _

Co to będzie jak wyleją Narew, Wisła, Bug, Wieprz, 
bystra. Bystrzyca, Złota Lipa i Dniestr? to gotowe 
zatrzymać ofenzywę! — wykrzykiwali moknąc przed 
mapami w witrynach księgam i, biedni strategiey z 
łaski histeryi.

A deszcz lał sobie na te nieprzemakalne głowy, dzi­
wiąc się, że zamiast parasoli zasłaniały je zupełnie — 
mapy. su.

Z kraju, z Polski i z« iwlata
Hołd dla ks. arcybiskupa Teodorowicza. W nie­

dzielę 1  b. m. po m szy św iętej w katedrze  orm iań­
skiej zgrom adziło się liczne grono pań u ks. a rcy ­
biskupa Teodorow icza, by mu złożyć w yrazy hoł- 

u i wdzięczności za poświęcenie i gorliwość, z ja ­
ką w najcięższych chwilach obecnej wojny pozo­
sta łych  tu  krzepił i na duchu podnosił. Drzwi jego 
pałacu sta ły  zawsze otw orem  dla każdego, k tóry  
potrzebow ał św iatła  i oparcia, więcej jeszcze: a rc y ­
biskup Teodorow icz odczuw ając słabe siły i w y­
czerpanie w zdenerw ow anem  społeczeństw ie, przez 
T6  tygodni co niedzielę odbyw ał nauki religijne.

Ze stolicy „M ilusińskich4*. 1’oniinio nadzw yczaj

l
Echa...
. Wojna uczyj i zmienia ludzi, jedni nabywają do 
świadczenia i hartu ducha, inni zaś histeryi i wad wą­
troby. Tych ostatnich n jeitety  jest więcej i to wśród 
: otorycznych „cywilówN^Z pola w racają przeważnie

wie całkiem uległa zmsźcŁćłfftl. Z Kościołów, sta­
wianych w pierwszej* połowie 19 wieku, znacznie 
ucierpiały kościoły w W i e . z c h o s ł a w i c a c h  
i U ś c i u  So l  nem,  częściowo zwalony jest ko­
ściół w J  o d ł ó w c e S z c z . e p a n o w i e k i e j .

Prócz dzieł architektury, uległo zniszczeniu 
mnóstwo obrazów, rzeźb, sprzętów artystycznych, 
znajdujących się już to po kościołach, już to w po­
siadaniu prywatnem.

Konfiskata metali w Pdzi.ańskiem. „Dz. Pozn. 
donosi: Zastępca komenderującego jenerała pią­
tego korpusu armii ogłosił rozporządzenie, że 
obłożono aresztem wszystkiij zapasy miedzi, mo­
siądzu i czystego niklu, więc garnki i naczynia 
gospodarcze do kuchni i piekarni, rondle, moź­
dzierze, kotły7 do gotowania i miedziane czajniki, 
mosiądz i czysty nikiel oraz aliaże zawierające 
przynajmniej 90 procent czystego niklu. Rozporzą- 
dz.euie tyczy się kupców, składów i przedsię­
biorstw instalacyjnych, fabryk i osób prywatnych, 
które przedmioty te wjn-abiąją i sprzedają lub 
przechowują, restauraeyi i wyszynków, kawiarni, 
pensjonatów, wreszcie wszelkich publicznych i 
prywatnych lecznic i sanatoryów. Przedmioty te 
są z dniem ogłoszenia obłożone aresztem, nie wol­
no ich bez pozwolenia władzy sprzedawać, albo 
zmieniać, lecz pozostają do użytku właścicieli. Za 
niestosowanie się do rozporządzenia grozi karą 
więzienia aż do roku. '

Polacy a Litwacy w Warszawie. Wiedeńska 
,.Reichspost“ pomieszcza w wj’daniu swem z dnia 
3 sierpnia obszerne uwagi o stosunkach narodo­
wych i gospodarczych w Warszawie a w szcze­
gólności o sprawie litwackjej. Autor podnosi, że 
najazd rusofilskiego litwactwa z konieczności mu­
siał wywołać w społeczeństwie polskietn odruch 
a jedynie wysokiej . kulturze narodu polskiego 
przypisać należy, że prócz Samoobrony gospodar­
czej nie doszło do tego co polakom kłamliwie za­
rzucił osławi oft y Brand es. „Reiehspost” zapytuje 
między innemi co by się stało, gdyby np. litwac- 
two pojawiło się w Berlinie lub Wiedniu?

Powołując się na zapatrywanie w tej sprawie 
niejednokrotnie wyrażone w „Głosie Narodu1’ i 
wywód umieszczony w wic.deńskiem „Poleu“ Nr 
30, tygodniku sprzyjającym żydom, jak zaznacza 
„Reiehspost", podkreśla orgijn wiedeński zgodność 
„Głosu Narodu" i „Polen" w zapatrywaniu zasa- 
dniczem na sprawę żydowską w Warszawie. Wspo­
mniany wywód „Polen końjćzy się jednak według 
„Reiehspost" „poniżającą" (demiitigend) prośbą: 
„Wielki myśliciel (?) Brandes rozważy nasze sta­
nowisko i cofnie się ze stanowiska, które w osta­
tnim czasie zajął". „Reiehspost" zauważa: „Nie 
będzie wcale nieszczęściem, jeżeli Brandes na 
swojem ostamiem stanowisku nadal pozostanie. 
Narodowe, etyczne i gospodarcze przeciwieństwa 
między Polakami a żydami w królestwie Pol- 
skiem nie dadzą się załagodzić ptzyjaźnią (?) 
Brandesa. Przeciwnie, my jesteśmy zdania, że na­
ród polski tylko zyska z chwilą, gdy wyzbędzie 
się takiej nienaturalnej przyjaźni, która musi wpły­
wać tamująoo na swobodę i polskość postano­
wień narodu polskiego”.

Powyższe zapatrywanie poczytnego pisma wie­
deńskiego, zbliżonego do wysokich kól. zasługuje 
na podniesienie, choćby ze względu na część pra­
sy polskiej, która obecnie otrzymuje z rąk obcego 
pouczenie, jak tę ważną sprawę wewnętrzną na­
leżałoby załatwić.

Z Lublina. Amatorom wybornego stokfisza, do­
nosimy. że w handlu p. Jan a . Hermanowicz, przy 
ul. Krakowskie Przedmieście w Lublinie we wszy 
stkie środy, piątki i soboty, dostać można tego 
specjalnego przysmaku, oraz wszelkich przekąsek 
postnjch, jako to: łososia marjTnowanego i wę­
dzonego. sielaw, minogów i .kawioru itp. — taką 
wiadomość z Lublina przjrnosi „Kuryer Warszaw'- 
ski" z dnia 1 marca — roku 1861.

Popisowi dziennikarze w Niemczech. „Dz. Po-

po.średników i han­
dlarzy. Legitymacye, uprawniające do wzięcia udziału 
w licytaeyi, będzie wydawało c. k. Towarzystwo rolni­
cze (Kraków, plac Szczepański 1. 8 III p.) w godzi­
nach urzędowych (od 9— 1  i od 5—7) rolnikom osobi­
ście znanym w Towarzystwie albo tym, którzy się 
wykażą odpowiedniem poświadczeniem z gminy lub 
c. k. starostwa.

Nowe K aiątti o Legionach W tych dniach pojawią 
się nowe dwie książki, związane treścią z historyą na­
szych Legionów, a  to książka Sieroszewskiego p. t. 
„Józef Piłsudski" i Juliusza Kadena ,.Piłsudczycy“.

Broszura nauczycielska. Ze względu na utrudnioną 
jeszcze komunikacyę pocztową ze Lwowem, admini- 
stracya broszury, wj-danej przez Komitet nauczyciel­
ski w Morawskiej Ostrawie, p. t. ..Praca zawodowa i 
obywatelska polskiego nauczycielstwa po powrocie do 
kraju", pozostaje nadal w Morawskiej Ostrawie. — 
Uprasza się przeto PP. Kolegów i PP. Koleżanki o wy­
syłanie zamówień do Morawskiej Ostrawy na ręce p. 
W. Sierakowskiego, kierownika szkoły polskiej. Nale- 
żytość za broszurę i porto w kwocie 60 hal. najlepiej 
przesyłać w markach pocztowych.

Permanencya Dumy.
Sztoekholm. (Tel. pry w.) Według doniesień 

z Petersburga. Gorenwkin zapewnił konwrent 
seniorów, że Duma obecnie nie przerwie już 
sw'yeh prac aż do — z a w a r c i a  p o k o j u. 
Wojskowy komendant obwodu petersburskiego 
zarządził zamknięcie wszystkich stowarzyszeń 
politycznych na czas sesji Dumy.

nej w tym  roku taniości życia w Rabce jeszcze do ­
tychczas nic zapełniły się w ygodne jej wille i dom- 
ki, k tó re  daw niej zam awiać było trzeba w ciągu 
zimy, aby otrżytnać to  m ieszkanie, k tóre się d a­
wniej miewało. Raj dziatw y jest mniej rojny, a 
przecudny rabczański park zdaje się być większy 

przestronniejszy, jak  to  byw ało przed w ojną, gdy 
roiło się w nim od mrowia m ałych ruchliwych isto 
tek. Należy się spodziewać, że przecież Rabka się 
zapełni, bo wiele rodzin, jak słyszym y, w ybiera się.

nie będą z pewnością żałować wyboru miejsco­
wości cudow nej wprost i zbawiennej w skutkach 
jej źródeł.

Żyje się tu inaczej niż w K rakow ie tj. spokoj­
niej. zaciszniej i zdrowej, że aż w styd, że tak  po 
filistersku w tych czasach. F unt mięsa najlepszego 
1 korona, ja jo  10 hal., funt m asła -  korony, wy 
bornej śm ietany litr  1 korona, nabiał doskonały, 
jagód i grzybów  w bród, chorób ani zaraz nie vvi 
dać. Gały dont o 2 pokojach, sieni, kuchni z ogro­
dzeniem  etc. na miesiąc np. 46 koron, a mnóswo 
domów stoi pustką : w idać wolą do K lcininatscha- 
kerdorfu Milusińscy.

Lekarzem  zakładow ym  jest Dr A ugustyn Kwa- 
śnicki. Bawi w Rabce Kilku profesorów Uniwersy­
tetu Jagiellońskiego.

Cholera w Galieyi. Z departam en tu  san itarnego  
m inisterstw a spraw- w ew nętrznych donoszą: We- 
iług spraw ozdania z dnia 4. sierpnia stw ierdzono 

w Galicyi hakteryologicznie 13 w ypadków  azya- 
tyek iej cholery w jednej gm inie pow iatu doliń- 
skiego, 8 w ypadków  w jednej gminie pow iatu k a ­
liskiego. 1 1  w ypadków  w trzech gm inach pow iatu 
liskiego, 1 1  w p jad k ó w  w Irzt-ch gm inach pow iatu 
przem yskiego, jeden  w ypadek w jednej gm inie po- 
w iatu przew orskiego, jeden w ypadek wr jednej gm i­
nie pow iatu Raw a Ruska, 5 w ypadków  w jednej 
gminie pow iatu rohatyńskiego, 6  w ypadków  w je- 
Inej gminie pow iatu skolskiego. 14 wypadków' w 
dwóch gm inach pow iatu  stanisław ow skiego, 5 w y­
padków  w dw óch gm inach pow iatu  starosam hor- 
skiego, 5 wypadków w trzęch gm inach pow iatu 
Samborskiego, 10 wypadków ' w jednej gm inie po­
wiatu s tr jjsk ieg o . W szystkie w ypadki zaszły u 
osób miejscowych.

Zniszczone zabytki sztuki w Galicyi zachodniej.
Na posiedzeniu kom isyi A kadem ii Um iejętności do 
badan ia  historyi sztuki w Polsce, k tóre odbyło się 
w dniu 6 . bm. pod przewodnictwem  dra  Tontko- 
wicza, przedłożył konserw ator d r T adeusz S z y - , znański" pisze: Związek prasy niem ieckiej w Rze- 
dtow ski spraw ozdanie p. t.: „Zniszczone zabytki szy w ystosow ał do m inisterstw a wojny pismo, aby 
sztuki w Galicyi zachodniej", w którym  dał obraz przy powoływ aniu niew yćw iezonego pospolitego 
spustoszenia, jak ie  w dziedzinie pomników prze- ruszenia uw zględniano o ile możności i oszczę- 
szłości w yrządziła obecna wojna w naszym  kraju , dzano redakeye gazet, k tó re  z powodu wojnj- 
Do najw ażniejszych stra t należy zniszczenie go- ( znajdują się w- trudnem  położeniu. W  odpowiedzi 
tyckich  kościołów  w R a d ł o w i e  i S z c z e p a- m inisterstw o w ojny stw ierdziło, • że spraw ności 
n o w i e (powiat brzeski). Zostałj' z nich ty lko  na-1 prasy nie należy narażać i tiie należy jej zabierać 

ie m ury, a i te uszkodzone poważnie w nieje- sił. k tórych potrzebuje d ó  podtrzym ania swoich 
ilnein miejscu. Spłonęły cafe w ew nętrzne, ozęścio- interesów . M inisterstw o będzie się s ta ra ło , aby 
wo stare , urządzenia kościelne, nadto  w Radłów ie wnioski o zwolnienie od w ojska w zględnie urlopy 
zginęła przedew szystkiem  cenna kam ienna płasko- ( współpraeow ników redakcj jnycli doznaw ały  we- 
rzeźba figuralna z roku 1337, k tó ra  przedstaw ia- dle możności uzględnienia.
ta klęczącego przed ś\v. Janem  Chrzcicielem bi- ____________
skupa krakow skiego Ja n a  G rota, trzym ającego w ■
ękti model kościoła, przezeń fundow anego, jak  Zawiadomienia i komunikaty.
:wiadczvł napis dokoła tablicy. W ybitny ar- . . . . .. . ,

u i ,  ' u .  j , ,  . , . 1 Jeńcy wojenni do robot polnych. Tow. Rolnicze
ty styczny  ch a rak te r rzezh j, nad to  fak t, ze pom- komunikuje nam: W sprawie użvcia jeńców wo-
ników rzeźby z tych czasów m amy bardzo me jennych do robót polnych ogłasza c:*k. Rząd bliższe 
wiele, spraw iają, że jest (o s tra ta  zabytkow a bar- warunki, które w streszczeniu przedstawiają się na-
dzo pow ażna. ’ ■ Vu-. ■ i • u i„ nosi zasadniczo nie mniej jak 200 ludzi. Liczba ta je-

W  W o j n i c z u  przebiły pociski gotyckie skle- <jnak może być zredukowana do liczby 30 ludzi, je­
lenie prezbiteryum  i poniszczyły przytem  pó- żeli pracodawca zobowiąże się dać swoją straż i jeśli 

/tiisiszy  o łta rz  głów ny zobowiąże się do ponoszenia kosztów-, jakieby mogły
_ J . , • • ji „ wyniknąć w razie ucieczki jeńca. Straż ma bvć obli-
Dontosłe znaczenie m ają d la  nas s tra ty  w zakre- >̂zanil w st0sunku 15 procent tj. 15 strażników' na 100

sie budow nictw a drew nianego, wśród s ta r jc h  jeńców. Straż stanowić może zaprzysiężony personal

Wiadomości telegraficzne
„Głosu N arodu 44 z dnia 5 sie rpu ia  1915.

O Warszawę.
Wiedeń <T. pryw.i. „Die Zeit“ donosi, że 

według „Secolo" panuje w Londj-nie zaniepo­
kojenie o los Warszawy. Pocieszają się nadzie­
ją. że wojska austro-węgierskie i niemieckie o 
słabną. Warszawa ma być wydaną tylko w os­
tatecznych wypadku.

Zapowiedź opuszczenia Modlina i Dęblina.
Zapowiedź akcyi tureckiej nad Suezem.

hlattu" donoszą z Petersburga, iż „Russki In- 
w alid” pisze, że n i e t y l k o  W a r s z a w a  
b ę d z i e m u s i a ł  a b y ć o p u s z c z e ń  ą.
1 e o z t a k ż e  t w i e r d z e  D ę b l i n  i Mo 
u I i n. Należy przyznać, że nieprzyjaciel ma 
przewagę w nie wyczerpanych zapasach broni, 
dział i anmnicyi. Armia rosyjska kompletuje się 
dopiero. Fałszywą rzeczą byłoby przywiązywać 
pizesadne znaczenie do linii Wisłjr i Narwi z jej 
miastami i twierdzami. Trzeba Niemców wcią­
gnąć w głąb Rosyi, a lud rosj-jski musi złożyć 
dowody dojrzałości politycznej i zaufać rosyj­
skiemu kierownictwu armii.

Berlin. (Teł. pry w ) Do ,,Vossische Ztg“ dono­
szą z Petersburga, iż urzędowy ..Prawitielst- 
wiennyj \\  iestnik" pisz.e, że jest najwyższy 
czas pozbyć się strategicznego feszytyzmu. Ż 
gory już było postanowione, że na wypadek 
wojny z Niemcami, K r ó l e s t w o  z o s t a n i e  
o p u s z c z o n e ,  aby główną bitwę w y d a ć  
k o ł o  B r z e ś c i a  L i t e w s k i e g o .  Obecne 
położenie przypomina r. 1812. Oddanie Warsza­
wy i odwrót po;a Wisłę nawet z oddaniem wie­
lu punktów, mających militarne i polityczne 
znaczenie, przyniesie Rosyi ogromną korzyść.

Gloe angielski o położeniu w Królestwie
Rotterdam. (Tel. pryw.) Osobny sprawozda 

woa wojenny „Timesa" donosi z W a r s z a  w v  
pod datą 23 lipca. iż ogólne położenie od War- 
szawy aż do Dęblina jest dla Rosyan korzystne.
Na linii tej stoją najlepsze armie rosjjskie. 

Niemcy koncentrują widocznie swoje główne 
siły na froncie N a r w i ,  gdzie sytuneya kształ­
tuje się krytyczniej, niż na froncie L u b l i n  — 
0 h e ł m. L o s  W a r s z a w y  z a l e ż y  p r a- 
w d o p o d o b n, i e o d w y n i k u w a l k  n a 
f ^ n j o - i e  N a r w i, Dolirze poinformowana o- 
sobistosć oświadczyła korespondentowi, że u o- 
becnym stanie rzeczy może być Warszawa u- 
trzymaną. Los Warszawy liędzie najwyżej w 
10 dniach rozstrzygnięty.

Znaczenie akcyi nad Bugiem.
Berlin. (Tel. pryw.) „Berliner TageblatHdo- 

nosi z wojennej kwaterj prasowej, że przez u- 
derzenie powyżej B u g u  i Z ł o t e j  L i p y  ró­
wnież lewe skrzjrdło rosyjskie wciągnięte zosta­
ło w ogólną katastrofę. Skrzydło trzymało do­
tychczas wschodnią Galicyę i miało za zadanie 
: agrażac prawej flance itrmii Mackensena. Po­
łożenie rosyjskiej armii okupacyjnej we wscho­
dniej Galicyi zostało zachwiane i można powie­
dzieć. że zbliża się chwila, w której na ziemi 
monan hii nie będzie ani jednej stopy nieprzy­
jacielskiej. Uderzenie to ułatwia również posu­
wanie się armii Mackensena ku północy.

zaprzysiężony personal
wiejskich malowniczych kościółków, k tóre w dzie- leśny, połowy eto., ewentualnie także każdy inny męż-
jach  naszej sz tuk i tw orzą dział najoryginalniejszy, "zyzna oheznany z użyciem broni i szczególnie na ten 
J J H 4 - cel przez c k. Starostwo zaprzysiężony. Pracodawca. . . . .  j .  i ■» vvr* i'* "i. z. t  iv. 1,’i.a.i ucUiłt u  iiftuizyBiGŁtiuY, r  I ttLUuAWGtt
najbardziej swojski i rodzim y, a  dzis niestety  ^ 1- winien jest dawać jeńcom dodatek za pracę i to po

Uderzenie w kierunku Kowla.
Wiedeń. (Tel. pryw.) Sprawozdawca wojen­

ny „Reiehspost" K i r c h l e h n e r  donosi z wo­
jennej kwaterj’ prasowej: Uderzenie w kierunku 
W ł o d z i m i e r z a  W o ł y ń s k i e g  o rozsze­
rza operaeye wojenne poza g r a n i c e K r ó l e -  

o j s t. w a, ,w obszar W o ł y n i a .  L i n i a  B u g u ,

Nowy projekt bałkański.
Berlin. (Tel. pryw.) Do „Yossische Ztg" do­

noszą z Genewy o nowym projekcie utworzenia 
związku bałkańskiego. Podstawą projektu ma 
być odstąpienie Grecyi Cypru przez Anglię, 
wskutek czego Grecya zrezygnowałaby ze 
wschodniej części Macedonii wraz z Kawallą 
na rzecz Bułgaryi. Porozumienie s e r b s k o -  
b u ł g a r s k i e  ma bj ć doprowadzone do sku­
tku przez ustąpienie Bułgaryi okolic Monastyru 
i Ochridy. Anglia, która w ten sposób traci 
Cypr, otrzymałaby kilka wysp egejskich, lub kil­
ka strategicznych punktów na wybrzeżu Azyi 
Mniejszej, któreby miałj’ takie same strategi­
czne i polityczne znaczenie, jak Cypr. Projekt 
ten podaje genewska „Gazefte de Lausanne" na 
podstawie pism paryskich.

(Wątpić należy, czy Bułgarya. która postano­
wiła wytrwać w neutralności, da się pociągnąć 
nowym zakusom Czwórporozuntienia. P. R.).

Zapowiedź aKcyi tureckiej naa Suezem.
Budapeszt. (Tel. pryw.) ..A Nap" otrzymuje 

z Kairo wiadomość że Turcy rozpoczęli nową 
akcyę na azjatyckiej stronie kanału sueskiego. 
która w najwyższym stopniu zaniepokaja woj­
ska angielskie. Turcy jtołożyli w kanale płj'wa- 
jące miny. które doprowadziły do zatopienia je­
dnego okrętu transportowego.

Opróżnianie Belgii.
P a ry ż . (Tel. pryw.) „Die Zeit" donosi, że 

według „Teinps” postanowił rząd b e l g i j s k i  
przymusowo usunąć ludność ejrwilną z obrębu 
działań wojennych. Do Rouen przybył pierwszy 
pociąg z 220. dziećmi i starcami. 26 kobietami 
i 30 meżczyznami.

Grey o prawach neutralnych.
Londyn. (Tel. pryw.) Urzędowe biuro praso­

we ogłasza wymianę not międz\r rządem angiel­
skim a rządem Stanów Zjednoczonych w spra­
wie przytrzymania znajdującego się w drodze z 
Rotterdamu do Ameryki parowca amerykań­
skiego „Neches". G r e y  w nocie swojej oświad­
czył. że A n g I i a nie ma zamiaru czynienia ja­
kichkolwiek trudności handlowi państw neu­
tralnych. czuje się jednakże uprawnioną do po­
czynienia wszjstkich zarządzeń, któreby wy­
kluczyły możliwość używania portów' neutral­
nych przez nieprzyjaciela do uprawniania han­
dlu. Zresztą każdy obywatel amerykański ma 
prawo zaprotestować przed angielskim sądem 
konfiskaoyjnym przeciw wszelkiej uchwale, 
któraby naruszyła prawo neutralnego handlu.

Po zamknięciu numeru.
Przeniesienie Wojennego Zakładu kredytowego 

do Krakowa Galicyjski Wojenny Zakład kredy­
towy przenosi 7.a zgodą Ministra skarbu w dniu 
5. b. m. swą siedzibę na razie do Krakowa, gdzie 
urzędować będzie w gmachu filii Banku Kraj. przy 
pl. Szczepańskim.

Ochrotfa przed powodzią. Ostatnie deszcze spo­
wodowały, że stan wodj’ na Wiśle, w ostatnich 
24 godzinach w górnym biegu podniósł się o 3.30 
nu, w Krakowie zaś o 1.14 m. Starostwo krakow 
skie wydało wobec tego szereg zarządzeń ochron- 
nych przeciw wylewowi. Do C’zemicnow’a i Liszek 
wysłał p. Delegat urzędników, celeui przeprowa­
dzenia na miejscu wydanych zarządzeń. W nocy 
zarządził jeszcze p. Delegat wzmocnienie nadbrze­
żnych posterunków. — Dziś w południe zebrał 
się w starostwie krakowskiem Komitet powodzio­
wy, pod przewodnictwem Delegata Dra Fedoro 
wicza. W obrańacn Komitetu uczestniczą delegaci: 
komendy twierdzy, starostwa podgórskiego, ko­
mendy placu, budownictwa wojskowego, oddziału 
pionierów przeznaczonj’ch do akcyi ratunkowej, 
Wydziału powiatowego, wreszcie prezydyum mia­
sta.

O powrót rzemieślników. Na odbytej w czoraj w 
M agistracie krakow skim  konferencyi p rezy d ja ln e j 
rozpatryw ano spraw ę p rak tycznego  przeprow adze­
nia na wspólnem posiedzeniu K om itetów  opieki 
nad ew akuow anym i pow ziętych uchw ał. Międzj' 
innemi postanow iono w ydelegow ać celem inter- 
w encyi u w ładz na rzecz uchodźców', w icepr. Dra 
Bandrow skiego i ks. Dra Caputę. Delegaci m iasta 
zw iedzą także osady uchodźcze w Monarchii.

B rak ziem niaków. Pomimo podniesienia ceny 
taryfie m aksym alnej, k tó ra  obecnie wynosi 12 kor. 
za 10U klgr. y  zględnie 14 hal. za 1 klgr., dowóz 
ziemniaków na ta rg  krakow ski je s t ciągłe niedo­
stateczny. Dziś np. pojaw iło się na ta rg u  zaledwie 
kilka wozów z ziem niakam i, k tó re  m om entalnie 
rozebrano i znaczna część kupującej publiczności 
wogóle nie m ogła ich nabyć. Przyczyną braku 
ziemniaków oprócz „obrazy na tarfy fę m aksym al­
ną". robót około żniw i deszczów obecnych, jest 
w niem ałej mierze brak  dowozu z K rólestw a, skąd 
w czasach norm alnych głów nie zasilano ta rg  k ra ­
kowski. Koniecznem  jest zatem , aby prezydyum  
m iasta poczyniło sta ran ia  u kom petentnych władz, 
celem um ożliwienia dowozu z obszarów okupow a­
nych Królestwa.

niektie charak terystyczne podcienia, odjęto  cały jeńcowi odpowdednie świadectwo lekarskie, któreby U . , , . . , . .
szalunek wieży i znaczną część przykrycia naw y, -nu mogło później po powrocie do swego państwa po- *»?•»* . k o le jo w y  n a  sk ra ju  ba-

1 , 1 * . o  n
zas klin ten sprzymierzonych posunie się dalej 

południowego zachodu ku bagnom roki- Warszawiankaug d ,.i, M -h c ie k a w , a r „ioa.' „ » k o d 2„„e  .  I U j ;  Opiek, „ v lv  '» T  !
k r o c i e ,  G r a b i  u,  W i e t r z y ć  h o  w i c a c n  i Legionistami w Wiedniu otwiera z początkiem sicr- tiliańskint, w ów czas p ie rw sz y  ra z  od p o cz ą tk u  
kilku innych m iejscowościach. L całego szeregu pnia w Zakopanem sanatoryum. dla 40 superarbitrowa- w 0 ;n v  ro s v isk i ro zc ię ta  hedz ie  w’ dw ie

s i r s  a m  z r u t s z u
knego em pirowego paw ilonu 1 . ' I  4 nych sprzętów do urządzenia domowego, a przede- g ro m n ie  u tru d n io n e ,
d l i s z o w i c a c h .  _ wszystkiem kuchennego. Łaskawi ofiarodawcy odno-,

Pewne s tra ty  poniosły: póżnogotycki kościół śnyćh przedmiotów raczą nadsyłać je pod adresem: W a lk i w B e sara b ii
parafialny w S t a r y m  W i ś n i c ż U  i k lasztorny  Intendaiitura Legionów polskich ul. Gołębia 20. w Kra- ’

. .  • , u n „ u • « t .. „ m s: a c 7 u P r n r i ko wie. | B erlin . ( L el. p rv w .) Do „ B e rlm e r T ag . do
iv s t a m ą t k a c h  i S t t i y m  , ą . ł < | Krajowe Biuro mleczarskie zostało — począwszy noS7a 7 . .la n ic y  b e sa ra b sk ie i że R o sv an ie  7 a-
wym brzegu D unajca uszkodzonj ch zostało po- 0() j sierpnia b. r. — powołane przez Wydział ,. ’ "  . ’ . . . ' . .
ważnie k ilka kościołów  barokow ych, i tak  w 2 a- krajowy do urzędowania. Lokal Biura mieści się tym- b o c z y l i  w ciem nej nocy  au s trjm c k o -w ę g ie rsk ie  ■ .. , .  . ,
l, n i e  kościół staw iany  w roku 1684 jak  świad- czasowo w Krakowie, plac Szczepański 8, (Gal. Zwią- p o z y c j e i w ta rg n ę li do  row ow , g d z ie  do  ra n a  g ą  p o d z ięk o w ać  z a  p e łn ą  tro sk liw o śc i o p iek ę  

\  U  ’ I ,  ‘ • ‘ ’ u  _ .nr, nheenie zel mleczarski). Interesanci,.^, „jy szczególności Spółki trw a ła  w alk a  p ie rś  o p ie rś , bez  m ożności od ró - . le k a rs k ą ,  ja k ie j d o zn a ł m ój ś. p. m ą ż  w sw oje j
czj ta  lea  ere cyj w S J  . ^  n  d mleczarskie, podległe patronatowi Wj-dztału krajowy- żn ien ia  k to  je s t sw oim  lu b  w ro g iem . D op iero  d łu g ie j ch o ro b ie  ze s tro n y  szczeg ó ln ie  W -go
dosyć nadw erężonym , dalej kościoły w O d p o r y -  zechcą odtąd we wszY^wch uprawach objętych , J . 9  . . . 1 S  wr\ 1  \
S z o w i e  i G r e m b o s z o w i e  również z dn i- kom petencją biura, zwracać się dół tegoż bez.pośre- ran em  przy  p o m ocy  h u za ró w  zosta li R o- P . D ra W ła d y s ła w a  l>kurA4z y i.sk ie g 0  p i e r w s z o
' . dnio. sv a n ie  pokonani i o d rzu c en i az poza g ra n ic ę  a s y s te n ta ,  R a d c y  K ro k tew ic za . ja k o te z  W-bnej
gtej połowy 17 wie u. w ^ . . Licytacya na źrebięta w ojsk^re. Komitet c. k. To- B esarab ii. - 8 . Zofii, k tó r a  z ca łem  o d d an iem  się  p ie lęg n o -
jest, trochę od w ym ienionych wcześniejszy, lecz warzystwa rolniczego krakiM kiegct podaje do w i a - ______________ w ała  chnreo-o Rosiewiczowa.
• i __1 i - L    L:i„l. i»„ 'iT « in  nrwKJłnrr lzftćoińl ur .1-------------- .•.« nnlLliAnnn miLIJ/iyno lioirto rtrro no  ^pohiiiło i W GUGI _______________________ _

Przyjechali do Krakowa,
HOTEL FRANCUSKI. Aleksandrowie Bienieccy żh 

Lwowa, Grzegorzowie Zgleczewscy z Zakopanego. 
Stanisławowie Mayowie ze Samliora, Antonina Teppo- 
wa ze Lwowa, Ryszard Braclit z Berlina. Józef Han- 
nak z Wńednia, Józef Moszkowski z Łabędzia (Króle­
stwo Polskie), Franciszek Gottinger z Boclini. Edward 
Bardach z Wiednia, Otto Lóffler z Hamburga. Anna 
Steuer z Jagerndorfu.

NADESŁANE.

ZF.KOPANE -  PENSV0N»T

l f
Pokoje z utrzymaniem od 7 kor. — “ rospekt odwrotnie

I)r«wi Józefa W ilczyńska.

Podziękowanie.
P oczuw am  się  do  m iłego  o b o w iązk u , tą  dro-

jako  zabytek  a rch itek tu ry  nie w ybitny, kościół w  domości, że najbliższa publicznąjięytacya na irebięta_

Pierwsza przez Wys. c. k. Rada szk. baj. uprawę. Henryka Gottlieba
f rzygotowawcze do egzaminu z racltunkowości państwowej, buchalt(*ry* pojedynczej 
i podwójnej. W  skład każdegtrzpowyższych kursów  wchcdzi k o resp o o d e n ey a  po lsko- 
niemiecka, stenografia, kaligrafia i nauka pisania na maszynie. CŚleB BWŻllwiWil kO-
rirttimi 7 tiiURi kanifilatkoa I kudidatoB, zaaieszkłłya nt prowincji, udzieli $•{ nUKl 
Ustownlo Ręczj sljf 71 suaienne przygotowanie I poayifny wynik egzuiinu. Wpisy na powyższe
kursa prżyjmue codziennie od 9 —1 i od 3 —6, kierownik szkoły H00ł|k aOttlllb,

z»przysl|źoay zmwci l» lj|  kadlowyck przy c. k. Sądzie krijnw y.
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TARYFA MAKSYMALNA
t. j. ceny najwyższe, po których następujące artykuły, niezbędne do 

codziennego utrzymania, sprzedawać wolno:

*) M ąka p sz en n a  N r. 0 : (c,.y?
f! > 3 3

ta  hez. (lo­
korm

in ię sz k ii: 7.:i KKi k lg r. hez tt o rk a  . . 95 .—
za 1 kiJ-r. . .. . .

M ąka p sz en n a  d o  g o to w a n ia  :
za 100 k lg r. hez w orku .
Zil 1 klgT...................................... ^ . 9 0

M ąka p&zenna ch len o w a  : z;t iOo k lg r.
Lez w orka ................................ 78.—
y.ii 1 k lg r ...............................

M ąka ż y tn ia  ch leb o w a : za 100 k lg r.
hez w o r k a ................................ 70.—
7.a 1 k lg r . ..........................

M ąka ję cz m ie n n a  : za 1(10 k lg r. hez w orka 6 5 .—
za 1 k lg r ..................................... — .70

M ąka k u k u ry d z a n a  . za 100 k lg r . b rz
w o r k a ...................................... 58.—
za 1 k lg r ......................................

G ry sn t k u k u ry d z a n y  . zti 100 k lg r . hez
w o rk a  . . . 60 .—
za 1 k lg r ..................................... — .66

B u łk a  w a rsz a w sk a  n a  .w odzie a 35 g ra -
m ów  : ...................................... — .4

C h leb  za 70 g ram ó w  . --
**) Mięso pierwszej j a k o ś c i :  ;i i k rzyżó­

wka. zrazówka.  rozhef. rozbral-Cl. lega-
v\ ku. InjęzUik i |ili‘c.'»v. k a .............................4.88
b) >z.|>oii<ler. go m a sz tuka  i mostek . 3.52

Mięso drugiej  j a k o ś c i : ą j  k rzyżówka,  zra 
zówka.  rozbef. rozhrart 1. logawka.  lej-
sztuk i p l e c ó w k a .........................................4.20
li) SZ.poIldoP: górna Sztuka i IlUlSt 'k . 3.12

Mięso trzeciej  j a k o ś c i : a)  kr/ .yżówka. zra- 
ziiwk.a. roz.br t. rozbratel .  logawka.  lej-
sztuk i p l e r ó w k a ...............................................3.40
b s /.jm>n<Icr. górna sz tuka  i mostek . 2.!52

Mięso wieprzowi: a) polędwica, kotlety 
i s z y n k a ................................................
VI łopatka i borzt k ................................3.36

Szynka wędzona surowa w całości . . 4.32
Szynka gotowana krajana na części . . 6.92
Kiełbasa surowa s ie k a n a ...........................2.80
Kiełbasa krajaną w ę d z o n a ................... 4.52
Kietoasa siekana w ę d z o n a ..................... 4.—
Wędzonka s u r o w a ..................................... 4 . __
Wędzonka g o to w a n a ............................ 4.20
SarJelki s z t u k a ......................................—.20
Kiełbaski wiedeńskie p a r a .................—.20
Słonina 1 kfgr............................................4.20
Smalec 1 klgr...........................  . . .  4.64
Cukier : w głowach za 1.00 klgr. . . .8 3 .—

kostkowy w paczkach za IOO klgr. . . 87.—•
w głowie za 1 klgr.............................. —.88
rąbany z głowy za I klgr................... —.90
w kostce za 1 klgr.............................. —.92

Nafta : za l l i t r ...................................... —.(,2
Sól kamienna 1 klgr...............................—.22
Sól w alonkow a 1 klgr.......................... —.28
Węgiel kam ienny:

a) w składach 1 eetnar clowy . . . 1.20
l>) dla drobnej sprzedaży sposobem roz­

wozu przez uprąwnionyeh z dostawą 
do domu za 1 eetnar ełowy . . . 1.40

Drzewo miękkie za krążek (kółko) . . —.80
***) Zapałki »zwedz. za 1 pudełko —.3

Zapałki szwtdz. za 10 pudełek . —.24
Zapałki szwedz. za 100 pudełek . 2.20

Praktykant
1

pot rzebni  sa zaraz do handlu 
Marcelego . Bursztynu w Li- 
tri.u m a nowej.

Franciszka Gargul, znająca się na 
gospodarstwie i kuchni, przyjmie 

posadę

gospodyni na plebanii
Zgłoszenia pod adresem Fr. Gar 

gul, Głębokie ad Rymanów. 
1635

powodu ciągłych zapytań 
zawiadar.i'a

UWAGA. Ceny wyżej wymienione za 100 klgr. odnoszą się do sprzedaży przez agentów względnie 
więuzycn Kuprów.

•) Odnośnie do mąki, ceny podane wyżej za 100 klgr. obwiąznU przy sprzedaży na worki, obejmujące 
t-aia ilosc. mniej sze a hnrtownym handlu przyjęte, najmniej jednak 7G klgr. ważące.

Każdy rzeznik obowiązany jest sprzedać iądai ą  ilość mięsa, najmi i e ' jednak */« kilograma.
ItnktndKn p rz y  Sprzedaży mięsa może wynosić' a) przy mięsie 7. części tymyęn najwyżej 20 proc., 

hi p r z y  g o r r . e j  f/.Urtó. >zp..m li . .e  rnzb ln tli iw p .m  i p ę d z a  bez Kości  najwyżej 10 procent. — Do mięsa z innych 
częśc i  przednich d o l . l a d l . i  d o d a w a e  n ie  w o lno .  -  Na dokładki użyte być mogą części do użycia zdatne, pocho 
dząee z t e g o  zw ó rz e c ia  r z e ź n e g o .  ■> k t ó r e g o  p o c h o d z i  mięso sprzedawane, a mianowicie : kości rurowe, wątroba, 
n e rk i ,  ś le d z io n a :  na d o k ł a d k ę  n a io in i a s t  nie w id n o  używać kości płaskich, jak n p. żeber. — Części 7. mnyeh 
z w ie r z ą t  nie  n toga  by ć  d o d a w a n e  ju k o  d o k ł a d k i ,  w y j ą w s z y  na żądanie kupująeego.

***) K róp knpii i- je*t oliowiązan> spr/a dać żądaną ilośe zapałek.

Magistrat stoł. król. miasta Krakowa
dnia 2 Sierpnia 1915 r.

Prezydent miasta :

D r  Leo.

NOWE WYDAWNICTWA !

Kazania o prasie katolickiej
z p rz td in o iu ą  Ks. D ra  f ln l .  B y s trz o n o irs k ie g o  P ro f. U n ru i. 3ag.

staraniem Zarządu Głównego „Towarzystwa popierania 
prasy katolickiej*4

wydał Ks. JÓZEF MAZUREK.

SPÓŁKI WYliWllCZA PILSKI, 1915 r.
Str. I - 1 X  +  1—202.

Cena egzem plarza broszurowanego 3*60 Kor., oprawnegu  
w płótno 4‘60 Kor.

Można nabyć we wszystkich księgarniach.

że  n ie zajm uje się aroDną d o­
staw ą m leaa. 1633

Kupuję
, sprzedaję złoto, srebro, brylanty 
płacąc najwyższą cenę. J .  Cyan- 
kiewicz, Kraków, ulica Sławkow­

ska 1. 24.

KSIĘGARNIA POLSKA
w  Krakowie, ul. Sław kow ska s,
dostarcza wszelkie, gdziekolwiek 
wydane: książki, mapy wszystkich 
terenów wojny, atlasy, nuty i żur 

nale z możliwą szybkością

Skórzane
odpadki
branziowe, tercynowe i juchto­
we mniejsze zdatne do użytku 
szewskiego tanio do sprzedania 
w większych ilościach, trzy g a ­

tunki równocześnie.

Szewskich
robotników
prowincyonalnych. pracowitych, 
trzeźwych potrzeba zaraz do wy­

robu obu wia wojskowego.
Zgłoszenia pisemne Fabryka obuwia dla 

c. i k. Armii Łobzów ad Kraków,

r U i Ł ^ ó i T i J n ^ Ł i T  ł TuiT i ł  T 7 m .

Wszelkie roboty ręczne, z zakresu szycia bielizny kościelnej -  szycia K } 
Ŵjjj ornatów, kap, haftów złotem, oraz naprawianie starych jjjs

iszat liturgicznych «
k1- w Rratowle ttllca Bracka I. 8, 1. piętro.

wykonuje pracownia „Związku pracy polskich kobiet" pod fachowem *** 
kierownictwem, po najniższych cenach

I I I
WE LWOWIE, s to w . zar. z ogr. por. 

organ handlowy Zarządu Głównego Tow. Kółek Rolniczych
z siedzibą obecnie

w Bielsku (BŁelitz)
Zunfthausgasse 1,

ma w swoich magazynach na składzie wszystkie artykuły spożywcze 
i codziennego zapotrzebowania, a nadto dostarcza w ęgiel, naftę, oleje 
maszynowe, nawozy sztuczne, n a r z ę d z ia  i maszyny ro ln ic z e , ce­

ment, e te r n i t ,  p a p ę  i t. d.
Cenniki na każde żądanie: Ceny hurtowne!

Woda dietetyczna kwaśna
BADENSKIE p C D C | i D | f t | h  
: aRODŁO : ^ T L n C U l l l l l
\Hjćnak" mitsza woda lecznicza i stokowa o najczystzym smaku — 

Doskonała z winem i sokami owocowymi.
G e n e ra ln e  z a s tęp stw o  na  G alicyę  :

,  p n a r m a *1 Magister B. Jawornicki Su z cjr. odpow, 
K r a k ó w  u l .  D ł u g a  L .  5 .

Spripdaż ilelailiczna w aptekach, składach aptecznych i handlach wód mineralnych

T. CIESL1NSKI
ZAPRZYSIĘŻONA DOSTAWCA WIN MSZALNYCH

W PRZEMYŚLU i,)26
dorosi, że piwnice w Przemyślu są asortowane, tak, źe cały powiat zapomocą 

przysłania fur może się zaopatrywać.
Dla P. T. Odbiorcuw w Galicyi zachodniej dla przysaieszenia win beczko­

wych nadal CIEŚLIN8KI KALI ENLEUTGEBEN.

^ i » l |» i m i » i n iiiiw i s  ■■■■..■■mm ntaantaHBas**.* ™ ■ i ■ M ą m u n H H i n m . i s m a « a i n n » i « >

Prześliczna statua \
jj Najśw. Maryi Panny jj
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Niepokalanie Poczętej
1 m. 26 rm  wysoka, z au re .lą  oświetloną elektrycznie, a także 
otoczoną dookót brązowymi liśćmi winogron, w środku których 34 
miniaturowy! h lampek eleKrrycznych, niezwykła i prawdziwa czdo- 

ba każdego kościoła lub kaplicy — jest do nabycia
-------------- w K s ię gam i katolickiej = = = = =

Dra Władysława Miłkowskiego
w Krakowie ul. Floryańska L. 1.

CENA 1000 KORON CENA 1000 KORON
Tamże tejże wysokości i tegoż wyrobu niezwykle piękna statua

:: Najsł. Serca Pana Jezusa ::
CENA 500 KORON.

Wreszcie wielka 170 cm. wysoka, bogato dekorowana

■ I
■ I
■ I
■ r
■ i  
■ i  
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■■
■■
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■ -ssa a
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&  STATUA ŚW. JÓZEFA -  Cena 500 Koron. J g

" I n i n i w i a H u a m i n a m B  i m M o o o t i y

Koniny fabryczne!
żelazno-betonowe systemu „Nasta“ patent, oko ło  20°/o tań­
sze jak z cegły w bardzo krótkim czasie wykonalne, bez 
naprawek, wielka wytrzymałość Wykonania dla fabryk 
i wysok Rządu do 100 m. wysokie i 5 m. górnej średnicy.

Najlepsze refereneye.
Również wykonuje wszelkie zabudowania przemysłowe i mieszkalne. 
Kosztorysy i odwiedziny inżyniera bezpłatne. Zipytania uprasza do 

firmy betonowo-budowlanej

Władysław Pokora i Józef Skala
1423 Spółka z ograniczoną p r tk ą

Morawska Ostrawo.

Zakład pogrzebowy „CONCORDIA.
jaiJyny w Krakowie, kiery posiada własny wyrób trumien i po­

dejmuje się przewozu zwłok ze wszystkich krajów Kuropy

Jana Wolnego
Plac Szczepański I. 2 , (dom własny). Tell. 331

@ 8 @ @ @ g Q a @ o a f i a f f i 0 t i g G B E Q B Q E f l y a i G Q f l a a g @ s

|Dekorujcie miasto!
I f  Chorągwie w każdej ilości i wielkości

dostarcza

Samowolny zdolny i uczciwy

uizędnik prywatny
agronom-leśnik lat 57, może zło­
żyć kaucyę i objąć zarząd m a ­
jątku. B, zszych wyjaśnień udiieli 
Obszar dworski Cewków poczta 

Dzików Stary.

Lada sklepowa
składana z 3 sz.tuk długości 8'40 m. 
szerokości 70 cm., kryl* płytami mar­
murowymi w całości lub w częściach 
jest do nabycia pod korzystnymi wa­
runkami. Wiadomość w p acowni *to- 
larskiej u pana Wiktora Iglińskiego — 

Kraków, Garbarska 7, parter.

KIMONO Karmelicka 7. I M  fealDOŁiii w Krakowie
obejmie 024E

©00 0 0 0 0 0 ^ 0 0  r^uausBfciBeeeaJ Sfa rJZF IHShit psłMłf.
v

Przy większych ilościach znaczny opust. - W cześniejsze -amówienia
pożądane ze względu n^ ilość zgłoszeń. GDI

a mianowicie:

Żużle Thcmasa, Superfosfaty, 
Wapno mielone, Sole potasowe

wysyła w ładunkach wagonowych

SYNDYKAT ROLNICZY 
W KRAKOWIE.

f i f f i  SsssmS S 2 E ®  I  , J B Ś S e «  S S S  0 5  S j

n Towarzystwo stolarzy £
' r. w Kakwaryl Zebrwydowsklel I

|Ł  Iow. zarojltr. Z Ogr. pir. — poleca własnego wyrobu od najtańszych gfl 
j y  ao najwykwintniejszych oraz wykonuje na zamówienia sypalnie, jadalnie, “  
^  urządzenia biurowe i szkolne i t. d. wec-ług nadesłanych szkiców. — To­

war doborowy. Ceny umiarkowane. — Zgłoszenia wprost do Towarzystw 
Cennik illustr. na żądanie. — Towarzystwo poszukuje spólników do 
otwarcia filii w Tarnowie, Rzeszowie, N. Sączu, Jaśle w spo3ób tardzo 
korzystny, oraz kupuje1 materyał tarty: świerk, jodłę, sosnę, modrzew,

I m
olszę, jawor, jasion, b:zost i t. d.

Pracownia wyrobów bronzowniczyclr
f i rm y :

PIOTR SEIP
AleJa Mickiewicza L. 29,

S k ł a d  w y r o b ó w  g o t o w y c h  F l o r y a ń s k a  1 8  — poleca 
swoje wyroby kościelne i galanteryjne. Podejmuje się wszelkich 
robót w zakres bronzuwnictwa wchodzących, zarazem uskutecznia 
złocenia i srebrzenia w ogniu, wszelkie reperacye szybko i sumiennie.

Księgarnia katolicka Dra Wl. Miłkowskiego w krakowii
nabyła ostatnio ogzomplarzti bardzo oonnouo dnloła p. ł.

WYBÓ* JMAUK
na uroczystości Najśw, Maryi Pawiy
z d z ie ł  i r ę k o p is ó w  słynny.h kaznodziejów zebranych i opracowanych

przez X. K.
Cena egzemplarza oprawnego w płótno angielskie k o r o n  8 50.

. o . . . . . . .    ......  I..IM..

P otrzeb a  z a r a z  
chłopców do ekspedycyi.
Adm inistracya „G łosu  Narodu ’.

1) Żywot Chwalebnego Siugi Bożego

O .  S t a n isł a w a  P A P C Z Y Ń S K ł E G O
Założyciela polskiego zakonu 0 0 .  Maryandw, spowiednika Inn - 
centego XII Papieża, kaznodziei i kapelana oraz doradcy Jana 111, 
Patrona wojną znękanych i Apostoła nabożeństwa za dusze 
na wojnie poległych rycerz/ polskich, wijlkiemi cudami sławnego

CENA 3 KORONY.

2) K s i ę ż a  P o w s t a ń c y  cena so h.
oba dzieła na czasie — pióra

JÓ Z E F A  ST A N IS Ł A W A  PIETR ZA K A .
Do nabycia w krakowskich księgarniach: G ebethnera i Sp. w Rynku 
oraz w księgarni katolickiej Dra M akow skiego  FloryańsKa L. 1

MŁYNKI
różnej wielkości

dn mielenia zboia
na motor, jak również ręczne 

wyrabia

Pracomnli ilnsarsk*
LUDWIKU GORKI 

h r j m o h
ni. Czarnonricltka L f i .

Nauczycielka
potrzebna na czas wakacyj na 
wieś dla uczennicy b i ? kl. gi- 
mnazyum realnego — M. Czer­
wińska w Gaiku, p. Dobczyce.

Starożytności
i j t r / . e t i a j t r  « i-"7’ ' R N M
K A T O LIC K A  D - r a  M IŁ KO W S KIEGO
•r —-= JlOi-ań-. 1).

H E C T « , 9 P R « . e r k  Antoniego Wo.t ki
przy ul. Siennej 1. 6, wydaje

=  O B IA D Y  = t
x  l r z e r h  d ł u t  d o  o y m v

przyrządzone zdrowo i smacznie
za  1 K 3 0  L .

Chłopiec
zamiejscowy z ukończoną tfzecią 
gimnazyalną lub trzecią wydzia­
łową znajdzie umieszczenie ja­
ko praktykant w domu handlo­
wym pod firmą I. FEDEROWICZ 

w Krakowie.

Potrzebny z a r a z

ORGANISTA
któryby zarazem sprawował nrząd 
pisarza gminnego. Warunki bar­

dzo korzystne.
Zarząd Kościoła w Skotnikach, p. K ń tc -  

rzyr. koło Krakowi.

'LEOPOLD WEISS
I m ,  BUDAPES7T :l ,
HENTES - UTCA 17.

(neprzeclw mle u k ,  rzeźni trzody 
chlewnej).

Skład sm aku, s łc -  
niny, salamp M-grtt
polecają powyższe produkis wnąj- 
1 .iszych gatunkach po Lajiańszym 
kursie dziennym na żądanie iłu 

żymy cennikiepn.

Opuściły świeżo prasą broszury p. t . : j
Dr J. S. Cholei a, jej istota i

zwaiczanie . . hO b.
— Dysenterya . . .  29 h
— Tyfus plamisty i brzu­

szny .............................. , 2Qf'b.
— Desintekcy* , . (J t,

Po otrzymaniu 80 h. w markach prze­
syła opUtnie

Księgarnia Podhalańska 
Zakopane.

jeszcze na składzie 300 
sztuk

PNEUMATYKÓW
automobilowych różnych

rozmiarów.
Bracia Barber, Wiedeń I. Bi- 

beistrasse O

Staruszka
78-leinia. zupełnie niezdolna do 
pracy jakiejkolwiek, prosi lito­
ściwych ludzi o wsparcie. Zofia 
Prokura, Kraków, Zwierzynie­

ck a  8, parter.

E S u S J E
)głoszeol o zaginionych umieszczamy 
v tym dzi«lr za o . . i j ,  1 K. za jeden raz. 

Nalbtytość należy iiadesłai z góry.

Nauczycielki z p o w u łu  
tarnobrzeskiego

Helena I Eleonora d c o w lć d  ie
zeehcą uwiadomić rodzinę o miej­
scu swego obecnego Dobytu — 
pod adresem : K. u. k. Etappen- 
posiamt Now? Brzeźnica ad No­

wo Radomsk.j

MRÓZ M1K0ŁA]_
Chorąży 19 p p. obr. kraj., obe* 
cnie w niewoli w Astrachamu, 
gub. Astrachań, poszukuje'swej 
żony Emmy i donosicie można 
do niego pisać luo depeszować 
pod adr. M. M. oficer austrya 
cki — Astrachań — Wojenńr- 

tnu plennomu nackMstwn.

H d a l n  B |U w M b i  aW H i D a rc ia *  ffc i  iguiD . »i f w r k |a ■ H P M ń i .  -  H M *  i N d i 1 *  D O ik l i* .


